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DOŚWIADCZENIA RUMUŃSKIE
Żydów  sika A gen cja  T e leg ra f rzną 

d on osi że  2 P aryża  w yru szy ły  do G e ­
n ew y  trzy  delegacje , a b y  bron ie  na 

W ki Lig, N a roa ow  p e ty c ji w  spra 
p o łożen ia  Ż vd óv - w  Rum un i 

eon a  d elegacja  reprezentu je  „ A l ­
an ce  Izrae litę ", druga —  Ś w iatow y  

K c gres Ż yd ow sk i, t r z e ć  a  zaś K o ­
m itet O bron y  P raw  Ż y d ó w  w  E uropie 

ro d k o w e ' i  W sch o d ire i
G en ew ie  de legacje  parysk ,:e  be  

w sp ó łp ra cow a ć  z delegacją , repre- 
^ontującą Joint F o -e ig n  C ornnu.tee, 
R oard  o f  D eputies i  A n g lo  - Jew ish  
A ssocia tion .

W id a ć z tego, że zjazd bęazie  
w . elk i j hałasu k o ło  spraw y będ zie  
o c  me m iara. Jak donosi Ż yd ow sk a  
A g e n c ja  T elegra ficzna , „A lL a n ce  
Izra e litę " i Św iatow y K ongres Ż y ­
dow sk i zw róc iły  się do  Ligi N arodów  
t  apelem , a b y  in terw en iow ała  p rze ­

c iw k o  „p og w a łcen iu  p rzez  Rum unię 
traktatu o  m n iejszościach ". J eszcze  
dalei posunął się „K om ite t O bron y  
Praw  Ż ydów  w  E u rooie  Ś rod k ow ej i 
ty sch oa m e j" . P ro p o m je  o n  przekaza  
nic ca łe j spraw y T ryb u n a łow i M ię ­
dzyn arodow em u  w  H adze, dom agając 
się rów n ież, aby  —  aż do  og łoszen ia  
w yrok u  teg o  Trybunału  —  L iga N aro­
d ó w  u niem ożliw iła  rząd ow i r«m uń- 
sl ..m u  w ykon an ie  p la n ów  a n ty ży ­
dow sk ich

M am y tu dok ładn y  o b ia z  zarów n o 
- ■- 1 tatu o  m m e.szościach , k tóry  jest 
na jzw yk  ?jszym  narzędziem  żyd O W - 

skim, jak  i  n ieu legn iącego już chyba 
w ątp liw ości faktu  istnienia w spólnej 
dla w szystk ich  Z y d ow  p o lityk i i  k ie ­
row n ictw a . P olityka  ta u żyw a Ligi 
Narodów d o  sw oich  ce lów , p o tw ie r ­

dza to  pon iekąd  zdanie, w y p ow ie - 
dztane ostatnio p rzez  min. Cuzę, że

„ w  tej chw ili jest Liga zw iązkiem  ż y ­
dow sk im  dla panowania nad n aro ­
dam i \

Jak żeż  b ow iem  inaczej n azw ać 
m ieszanie się Ligi Jo spraw  w e ­
w nętrznych  Rum unii i  uniem ożliw ia 
r ie  rządow i rumuńskiemu p rzep row a ­
dzeni." jedne! z najistotniejszych re 
foTm w  kraju. P rzecież  rząd istnieje 
po  to, aby  b ron ił in teresów  narodu i 
państw a, ab y  w p ły w a ł na taki układ  
stosunków , w  k tórym  podstaw y bytu  
n a rod ow ego  b y ły b y  um ocnione. W y ­
ch od zą c z teg o  założenia, rząd ru­
m uński m usieł zabrać się d o  rozw ią ­
zywania najistotn iejszego zagadnienia 
w ew n ętrzn ego , jakim jest kw estia  ż y ­
dowska

Żydz. bezw zg lęd n ie  dom inują w  
szeregu  najw ażniejszych  dziedzin ż y ­
cia n a rod ow ego  Rumunii. T rzym ają  w  
sw ym  ręk u  przem ysł, handel i w oln e

zaw ody . D o  nich n ależy  w ięk szość  
n ieruchom ości m iejskich , giełda, f i­
nanse, prasa, teati itp.

N aw et na 258 tys ięcy  u rzędn ik ów  
—  jak donosi „G io -n a le  d Ital ia —  
173 tys ięcy  stanow ią Żydzi, w  szere 
gu zas' m iast ad w ok aci, lek a -ze  i in­
żyn ierow ie  Rum un1 zm uszeni są za ­
m yk ać sw e biura, p on iew aż klientela, 
w  w ięk szości żydow sk a , zw raca  się 
w y łączn ie  d o  Żydów',

C zym  są p rz e to  Rum uni w e  wła 
snvm kraju i jak ie norm y spraw ied li­
w o ś ć , m ogą im  zabron ić dokonania 
zm iany tych  ok rop n ych  stosu n k ów ?

Jeśl p rzed sta w ić  le narodów  za ­
siadających  w  L dze mają p oczu cie  
spraw ied liw ości i rozum ieją  czym  jest 
in teres n arod ow y  ora z  rzeczyw isty  o - 
b ow ią zek  k ażd ego  rządu- ipow iedzą  
się bez zastrzeżeń  po stron.e p o c z y ­
nań gabinetu rum uńskiego i dadzą Ż y ­

dom  n ależytą  od p ra w ę  J e s l . postąpił 
inaczej, bęa z ie  to  d ow od z iło , że  w  
słow ach  min. C uzy jest spore  praw dy 
i że  ten sędziw y  m ąż stanu trzezw o  
ocenia, charakter i  ducha instytucji 
genew skiej.

Opinia polsk a  siedzi z w ielk im  za ­
interesow aniem  za rów n o rozw ój w y ­
p a d k ó w  w  Rum unn, jak  i zw iązane z 
tym  m an ew ry  ży d os łw a  na terenie 
m iędzynarodow ym

Zainteresow anie to  w yn ika  z a ró w ­
no z u czu c przyjaźn i dla naszej so ­
juszniczki. jak  i  z podob ień stw a  p o ło ­
żenia, w  jakim ob a  kraje znajdują sie 
w zw iązku  ze spraw ą żydow ską.

D ośw iadczen ia  rum uńskie p rzy  r o z ­
w iązyw aniu  tej soraw y  są w  dużym  
stopniu dośw iadczen iam i naszym ., to 
b ow iem  co  dziś spotyka  Rum unię, 
n iebaw em  m oże sp otk a ć i P olskę.

II rozsta
A nalizu jąc w  „R o b o tn ik u " sytua- 

c i^ P olityczną Polski, p  N ied zia łk ow - 
8 ki pisze

"S potkaliśm y sie w szyscy  razem  —  
-laliści, lu dow cy , dzia łacze robotni 

zefeo ruchu za w od ow eg o , dzia łacze 
Z aw od ow ego  ruchu pracow n iczego , 
""od z ież  socja listyczna  i m łodzież  

• w i c i o w a —  spotkaliśm y się w szv- 
6 CY razem  u rozsta jnycn  poisk icn  
1 og J o k a za ło  się, że doszliśm y do 

u Zasaanr.zycb  w n iosków  ledna 
K ow ych ".

T . * f 9
J-“ " ież to są wnioski, które łączą 

-mnione pow yżej grup} poiitycz 
\*Worzą— zdaniem „Robotnika — 

i  sC w y powud, czy też przyczynę 
p° sP °‘tkan.a na rozstajach9

^ ^ ^ a ł k o w s k i  w ym ień a  trzy 
•nioski, zaznacza|ąc, że każdv 

u,, 1 ik ó w  spotkania d oszed ł do
s S5’air obziein ie na zasadzie w la

'tnvsień^0ŚWlaC*Czei’  1 J a s n y c h  Prze*
ńem okr Są ° ne U strój
i koni2( z  yCZny’ gospodarka pianowa
r\n7: noś<  ̂ ratow ania  kultury oraz.
Poziom u n i ń « L  - . , . .-i.nosci zbiorow ej. 

łiWa tym  Li j

tesu a .Prac^' zahamuje tego pro- 
"an‘ knionego demagogia ni­

cią b' ^hamuje go histeria, cho- 
n»ow i T  <ł atltysemicka; nie zaha- 

8 ° *  żadne zakazy. Je- 
V » d o  rJ l 2311 zgłaszamy swoje pra 
zny' _ r°zstrzyga.ma o lobach Oiczy- 

Nikotnu v ' '
rozsi-łya  ie lnożrva odm ow .c prawa

s z t i  o d n .o ! 'u ,° !osach ° i c z y zny Z re ‘
czy  m ew v , iest w  gruncie rze-

Stare podan .e  lu dow e m ów i, że na 
rozsta jnych  drogach  „s tra szy ". Ze 
chętn ie  p rzeb yw a  tam  „z ły " , k tóry  
kusi przechodnia , myli jego drogi i ze 
szczególn ym  upodobaniem  w yp row a ­
dza go w b ło to  A późn iej śm ieje się 
szyd erczo  z jeg o  perypetii.

R a d rm y  tym  w szystkim , k tórzy  c - 
becn ie  znow u spotkali się u „rozsta j­

nych  polsk ich  dróg ab y  by li ba r­
d zo  ostrożni i roztropni. Tym  ba r­
dziej, ze socja liści m ają w y ją tk ow ą  ła 
tw ość  ulegania pokusom  rozsta jów . 
Polska by ła  już raz u rozstajnych  
dróg  przed  laty 11-tu. D oprow adzili 
ją do nich ciż sami p od różn icy , k tó ­
rzy znow u się tam w ybiera ją  

C oz  uczynili w tedy  soc ja liśc i?  U le ­

gli pokusie złam ania „an tysem ick ie j 
reakcji ’ i poparli zam ach m ajow y, 
n iszcząc zarazem  ustrój d em ok ra tycz ­
ny, o  k tóry  ob ecn ie  w alczą

N iebaw em  znaleźli się w b io c ie , z 
k tórego  p o  dziś dzień nie m ogą  się 
w y d ob y ć  m im o usiłow ań i b a rd zo  
buńczu czn ych  gestów .

P rzypom inam y to  d latego, że i o -

Dlaczego proces DoboszyńsKiego
w e  L w o w i e  ?

M o t y w y  p o s ta n o w ie n ia  S ą d u  N a j w y ż s z e g o
(Od własnego, korespondenta) L W Ó W , w’ styczniu .

czy  m ew v.vt , ,est w gruncie rze-
sw oim  kroki “ *  K ażdvm  ^ w ie m

nadewszystko ^ 5 ®  S" 0,m ŻY™ m'
sunkow am a si * ^ 'a k t e r r m  usto-

W k i w o ż n ie jsz ",naCZmeSZyCn ^
Zbiorow ym  w p ł, -n̂ rZ™  WJ ? C“  
TnY‘ Najskron n i e j ^  “ * *°Sy
społeczeństwa jes Z  ‘
r , Pewnym stop­

ił o t '  "  C{* Pf 2,S2ł'>ŚCi i dlate-
? tez ™  'uchach ideowyci ciaŻY ta­
ka v .elka odpowiedział n - - 
W e w f e ś c L ń  j  nosc za w 7-
ttieiori i-t i w łaściw ych

l° d PoHty-cmego działania.

Spraw a przekazania procesu  inż. A da 
m a D oD oszyńskiego z K rakow a do 
L w ow a  została zadecydow ana przez 
Sąd N a jw yższy  w dniu 10 grudnia 
lib. r. do nr akt. 3 k 2653/37. LTza- 
sadnienie Sądu N a jw yższego  brzm i 
jak  następuje,

1 Sad O k ręgow y  w  K rakow ie  na 
posiedzeniu  n ie jaw n ym  w  dniu 20 
październ ika 1937 r (Syg. IV . K. 
367/37) postanow ił „ze  w zg lędu  na 
zabezpieczen ie spraw ied liw ości w y ­
stąpić z w n ioskiem  do Sadu N „ jw y ż  
szego o w y jęc ie  spraw y A dam a D o- 
boszyńsk iego, osk. z art 167 § 2, 26. 
223, 257, § 1, 263 § 1 i 26. 27. 163 § 1, 
i 3, 131 w  zw iązku  z art 129 k k 
spod rozpoznania m ie jscow o  dla n ie j 
w łaściw ego Sadu P rzysięg li ch  w K ra 
k ow ie  i przekazanie ie j Sądow i ró w ­
norzędnem u w  O kręgu  A pelacji 
L w ow skiej* '.

Rówm ież P ierw szy  P rokurator Są­
du N a jw yższego  z łoży ł w niosek  w  
dniu 4 grudnia 1937 (Prez, 1943/37), 
w  k tórym , p ow ołu ją c  się na załą­
czone do w niosku  pism o U rzędu W o ­
jew ód zk iego  w  K rak ow ie  z dnia 27 li­
stopada 1937 nr. S. P . P, 1 1 /2 /3 7 , 
w nosi ze w zględu  na zabezpieczen ie 
p raw id łow ego  w ym iaru  spraw iea li- 
w ości o  w y jęc ie  rzeczon ej spraw y 
spod rozpoznania Sądu O k ręgow ego 
w  K rak ow ie  i przekazanie je j  Sądo­
w i O kręgow rem u w e L w ow ie .

2. A rt. 40 k. p. k. p rzew idu je  prze­
kazanie spraw y innem u sądow i rów ­
norzędnem u na w n iosek  Sądu w łaś­
c iw ego  lub P ierw szego  Prokuratora , 
jeżeli ze w zg lęd u  na zabezpieczenie 
p raw id łow ego w ym iaru  spraw ied li­

w ości zachodzi potrzeba w y ję c ia  
spraw y spod rozpoznania Sądu m ie j­
scow o dla n ie j w łaściw ego

3. S koro  zatem  w  spraw ie n in ie j­
szej w ła ściw y  dla n iej Sąd O k ręgo­
w y  w  K rak ow ie  stu lerdzil, że licz ­
ni zw olen n icy  osk a izon ego  w  K rak o­
w ie  „ w  sposob w ydatn y  oddziałyu  a- 
ją  w  k ierunku  w ytw orzen ia  dlań 
zd ecydow an ie  jedn ostron n ych  na­
s tro jó w ", „ o  podkładzie w yb itn ie  p o ­
lity czn y m " i „w yra ża  pow ażną oba ­
w ę  czy  w  tych  w arunkach  tok p raw i­
d łow eg o  w ym iaru  spraw ied liw ości 
nie zostanie zakłócony**, w reszcie  ske

Robotnicy Bielska

becn ie  u rozsta jnych  dróg  znajduje się 
„ z ły "  i jtg c  pokusa Nie bedzie  on 
iu ż  w  te; samej postaci, co  k iedvs. 
W eźm ie  na siebie inne ob licze  i p rze ­
m ów i innym głosem  Nie m niej je ­
dnak istota jeg o  pozostan ie  ta sama.

Znow u przedstaw i on n ieszczęs­
nym  p od różn .k om  w ielk ie  r ie b e z p :e- 
czeń stw o „taszyzm u", antysem ityzm u 
i :nnycb g rzech ów  śm iertelnych  p rz e ­
c iw k o  „ku lturze i m oralności z b io ro ­
wej Zaapelu je  d o  „p ostęp u  ‘ i „ d e ­
m ok ra cji" , w  rezu ltacie  zaś d o p ro w a ­
dzi d c  n ow ego  b io ta  „ fo łk s iro n lo w e j"  
ia e o lcg i. i polityk i, na k tórym  pa Ją 
się b łędne ogn ik i dyktatury  kom un .- 
stycznej.

przeciw  imigracji Z y a ó w  z  Rum unii
Nasz korespondent bielski donosi: 
Wdniu 17 go bm odbyło się tu w Do 

mu Polskim zebranie robotników poi - 
skich na którym 400 zgromadzonych 10 
botnikow po referatach red. Zajączka, 
prezesa okręgowego S N. i magr. Grę­
bosza z Krakowa uchwaliło ,ednogłośnię 
rezolucję, domagającą się zamknięcia 
granic dla imigracji Żydów z Rumun i 
do Polski

Rezolucja mówi m. in.:
—  „musimy kategorycznie bronie ssę 

przed napływem obcych, którzy zabiorą 
ostatnie placówki handlu drobnego p-ze 
mysłu, stragai.iarstwa jakie mogą b ’5 
zdobyte przez bezrobotnych Polaków 

Ponieważ robotnicy B ilsk a  i Białej 
odczuli na swei skórze kilkakrotnie już 
skutki imigracji Żydów do Bielska —  o 
bawy ich są całkowicie uzasadnione.

ro P ierw  S7.y Prokurator Sądu N a j­
w yższego, podziela jąc tę obaw ę, w n o ­
si o przekazanie spraw y innem u Są­
dow i rów n orzędn em u  nie ty lk o  z p o ­
w odu  „urabian ia  w  K rak ow ie  opin ii 
S ędziów  P rzysięg ły ch  na korzyść 
osk arżon ego", lecz  ponadto z p o w o ­
du „g rożą cy ch  bezpośredn io  zam a­
ch ów  ns Sąd K rakow sk i ze strony 
zorgan izow anego tłum u", p rzy  czym  
p o w o łu je  się na w ym ien ion e  w y że j 
p .sm c urzędu  w o jew ód zk ieg o , p rzy ­
taczające fak ty  trzech  tłum nych  d e ­
m on stracji na m ieście na R ynku  i 
pod  w ięzien iem  z okrzykam i „u w o l­
n ić D oboszyń sk iego", które w ym a ga ­
ły  in terw en cji p o lic ji w  ce lu  rozpra ­
szania ow y ch  tlum ow , to w  tych  w a ­
runkach  uznać należy, i e praw ńdlow y 
w ym iar spraw ied liw ości w  Sądzie dla 
spraw y n in iejszej m ie jscow o  w łaści­
w ym  to jest w  K rak ow ie , n ie jest za­
pew n ion y  i że zatem  spraw a musi 
b y ć  przekazana innem u rów n orzęd ­
nem u Sądow i.

4. Z  tych  p ow od ow  Sad N a jw y ż ­
szy, zgodnie z w n iosk iem  Pierw szego 
P rokuratora , na m ocy  art. 40 k. p. k 
przekazał spraw ę S ądow i O k ręgow e­
mu, ja k o  S ądow i P rzysięg łych  w e 
L w ow ie  gdzie  nie zachodzą obaw y 
przeszkód dla p ra w id łow ego  w ym ia ­
ru spraw ied liw ości, w skazanych  w e 
w nioskach  Sądu O k ręgow ego  w  K ra ­
k ow ie  i P ierw szego  P rokuratora

P rzew od n iczący : (— ) J. R zym ow ­
ski, P rotok olan t: apl sąd. K . O strow ­
ski. —  P opraw ion o: „m ie js co w o " . S e­
kretarz Sadu N a jw yższego , K orzy ń ­
ski.

W ysta rczy  p rzeczy ta ć  w  w y w ia ­
dach  p, N ied z ia łk ow sk iego  wzn.ian 
kę o  „n isterii a n tysem ick ie j", abv 
zdać sob ie  spraw ę, że n ieb ezp ieczeń ­
stw a te grożą  przy jaciołom , k tórzy  sie 
spotk a ł, o b ecn ie  „u  rozsta jnych  poi- 
sk .ch  drog . W  tym bow iem  stosunku 
do spraw y żydow sk ie j kryje suj „z ły "  
polsk ich  rozstajów ,

P rzybiera  on różne p ostacie  i o- 
b licza , a le  zaw sze w  istocie  sw ej jest 
m ezm ienny, zaw sze baczn ie  p ilnu ją­
cy, ab y  rozw ój kraju nie p oszed ł p o  
tw ardej d rodze  polsk iej m yśli n aro­
d ow ej i p o lsk ieg o  interesu n a rod o ­
w ego.

„J esteśm y  już dojrzali ' w ola  p. N ie­
dzia łkow ski rob .ą c w .docznie aluzję 
d o  n iedojrza łości sw oich  przy jació ł 
politycznych  z p rzed  lat jedenastu.

N iestety, nie m ożem y zgodzić  się z 
tym zdaniem . M im o w szystko, d o j­
rza łość polityczn a  nie m oże iść  w  pa ­
rze z zupełnym  niezrozum ieniem  zna­
czenia spraw y żydow sk ie j w  P olsce  i 
pow tarzaniem  ok lepan ych  frazesów  o 
dem okracj., g ospodarce  p lan ow ej i 
k ontroli produkcji.

Jest to jeszcze  za m ało, aby  z p o ­
żytk iem  „rozstrzyg a ć  o p rzyszłości 
O iczyzn y" i  uniknąć „z łe g o  u roz ­
stajnych polsk ich  d rog

D iatego też  pow tarzam y —  bądźcie  
ostrożn i!
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N I E M C Y  I  P O L S K A
P o l i t y k a  z a c h o d n i a  C*ol«&5t«

Pisząc o polity ce  niem ieckiej m ie­
liśm y zadanie ułatw ione. Dążenia 
N iem iec na W sch ód  są stałe, kon 
sckw entne i pow szechne. R óżnili się 
N iem cy w rożnych  okresach  h isto­
rycznych  pod w zględem  w yboi u m e­
nel słuźacymh ich  p o  mwaniu się na 

W sch ód , nie b y le  jednak dw óch  p o li­
tyk niem ieckich  w tej dziedzinie,

Inaczej b y ło  w  P olsce . Na ca łei 
bodaj przestrzeni naszych  d zie jów  
istniały obok  siebie dwie tendencje  
polityczn e —  jedna zw rócona fron ­
tem ku zachodow i, druga ku w scho­
dow i.

V po lity ce  p iastow skiej dom inow a­
ła  tendencja  zachodnia Ziem ie p o l­
skie sięgały  jeszcze  E 'by , w yrasta p o ­
tęga P A stów  w  dzieln icach  zachód 
nich, w .doki na w sch od zie  otw iera ły  
się jedyr.ie w  kierunku Rusi C zer­
w one j .

P o łożer  le zm ieniło się zasadniczo 
o d  chw ili po łączen ia  P olsk i z L itw ą 
D os la ły  się  pod wpł\w\ polsk ie w ie l­
k ie przestrzen ie na w schodzie. O tw o­
rz y ły  się dalek ie perspektyw y, zagad 
n ierie  ba łtyck ie  nie ob e jm ow a ło  już 
ty lk o  ujścia W isły , lecz  także u jścia  
N iem na i D źw iny, sięgało d o  tery to ­
rium d zisie jsze j Estonii. Polityka p o l- 
sjea. skom plikow ała  się W ów czas też 
obok  kierunku zachodniego z jaw ił się 
k ierunek w -chodn i Zyskał nawet w 
ostatnich  w iekach  p rzew a g ę^  d o p ro ­
w adził — zdaniem  naszym  —  do ka­
tastrofy rozDiorów

N ikt nie p od ją ł jeszcze  zadania 
przedstaw ien ia  rozw oju  g łów nych  
linii pohtyki zagran icznej P olsk i na 
ca łe j przestrzen i je j d z ie jów . W ystar 
c z y  wszakże ogolna zn a jom ość h isto­
rii R zeczyp osp o lite j, b y  d o jrze ć  linię 
zachodnią idącą od  C hrobrego, p o  - 
p rzez  K rzyw oustego. P rzem ysław a. 
Ł okietka, J ag ie łłę  i K azim ierza  J a ­
g iellończyka  aż d o  p lan ów  od zy sk a ­
nia ca łych  Prus, żyw ionych  przez So- 
h i'sk ie g o  i polityk i polsk ie j czasu 
ostatniej w o in v  p o  stronie koali- 
c , '  państw w alczących  z Niem cam i.

I tak jak sprow adzenie KrzyżaK ow 
w wieku X III, polityka Zygm unta Sta 
rego, zakończona hołdem  pruskim ,i 
polityka Stronnictw a P atriotycznego z 
Ignacym  P otockim  na cze le  są  n a j­
głów niejszym . etapam i, orientach  —  
jak byśm y dziś pow iedzieli ■—  
w schodniej i tak sam o słupy gran icz­
ne C hrobrego. Ph.w ce, walki pm  - 
s tow iczów  i książąt pom orsk ich  o  Po?’ 
m orze, G runw ald, traktat toruński w 
X V  wieku i odzyskanie ziem za­
chodnich  na m ocy  traktatu w ersa l­
skiego w  w X X  są to etapy „orien ta ­
c j i1 zachodniej

N ie będziem y uzasadniali d laczego  
tę ostatnią „o r ie n ta c ję "  uw ażam y za 
podstaw ę poiityk i polsk iej w jej u ję ­
ciu św iatow ym  i h istorycznym  P rze ­
konywa nas o tym  jeden  argument —  
kon ieczn ość oparcia  państw a p o lsk ie ­
go o m orze  Z n a jom ość geografii i 
h iston  m ów i na;.i,że państw o p o ło ­
żone w dorzeczu  W isły  nie m oże być 
państwem  n iezależnym  i w ielkim , o  
ile nie panuje także nad u jściem  tt j 
rzeki. Stąd w ielkie znaczenie G dań - 
ska d la Polski

P ort gdański nie m o ie  być zastą - 
piuny przez żaden m ny port na B a ł­
tyku, naw et przez G dynię. P o m m o  ca 
lego  postępu  techniki kom unikacy j - 
nej nie u traciły  nic ze sw ego znaczę 
nia drogi wodne, C hodzi da lej nie tyl 
ko o  port, lecz  o  m ożność jego o b ro ­
ny, o zabezpieczen ie  się przed  ew en- 
tua Inoscią ściśniębia Polski za gardło 
i pozbaw ienia je j oddech u  w razie 
konfliktu zbro jn ego

A  d a le j! Od m ocn ego oparcia  P o l­
ski o  m orze za leży  bezoośred n io  i to ­
talnie posiadan .e przez m a n .cty lk o  
P om orza, lecż i W ielkopolsk i, B o  ten, 
k to posiada brzeg m orski musi, z n a­
tu ry 'rz e cz y , ‘ d ą ży ć  d o  posiadania 
zap lecza . K to zaś siedzi na Pom orzu, 
ten ma uzasadnioną ten den cję  dc 
zapew nienia sobie m ożności obron y  te 
go terytorium  Na to zaś potrzebne 
mu są n icty lk o  Toruń, Poznań i K a ­
tow ice, będzie  peum y sw ego d op  ero

w ów czas, gdy  będzie  n iał granicę 
Kne.->ebecka, a jeszcze  pew niejszy , 
gdy  ca ły  k ra1 w dorzeczu  W is ły  b ę ­
dzie uzależniony od  niego gospodar - 
c zo  i polityczn ie. I trzeba dobrze zro ­
zum ieć, że niem asz w dążeniach p o ­
dobnych  z łe j w oli lub szczególnej 
ch c .w ośc i N iem iec, le cz  fatalizm  g e o ­
graficzny i h istoryczny R ozum ieją  
N iem cy dzisie jsze , że podb ijan ie  lu d ­
ności obcei w d zis : :j?zych  czasach 
nacjonalizm u jest rzeczą  jeśli nie 
m ożliw ą, to  bardzo ryzykow ną, stąd 
ew olu cja  ich polityk i w schodniej ta ­
ka, jaka, przedstaw iliśm y w p oprzed  - 
nim artykule.

P ow tarzam y naszą tezę zasadniczą 
—  państw o polskie, jeśli ma być nie 
zależne, musi m ieć m ocne oparcie  o 
m orze. W  oparciu  tym m iasto Gdańsk 
i port gdański .dimowią punkt p ierw ­
szorzędn ej w artości. O statecznym  m i­
nimum p o z y c ji polsk iej w Gdańsku 
jest to, co  dał nam traktat wersal - 
ski, którego rozstrzygn ięcie m ożna 
streścić w jednym  zdaniu tak- auto­
nom ia narodow a dla ludności niem iec 
kiej w  Gdańsku, pełna m ożność d ys­
p ozy c ji gospodarcze j i p o lity czn ej dla 
Polski.

K to uzna zasadniczą  tezę naszą za 
sw oią, ten zrozum ie jednocześn ie, ze

nasz stan posiadania w G dańsku wią 
że cię ściśle z naszym stanem posm  
dania na P om orzu  . w W ie lk opolsce  
Gdańsk, to jak p ierw sza linia ok o  - 
pow , zabezp iecza jąca  nasze sam odział 
ne istnienie państw ow e. U t-ata tej 
linii otw iera okres n iebezpieczer - 
stwa na linii następnej —  i tak dalej. 
W alka  o  nasza p o zy c je  w Gdańsku, 
jest walką o P om orze, o Toruń i P o ­
znań

Tak tedy, m inio w ielkich  zmian, 
jakie zaszły  w układzie stosunków 

politycznych  w E uropie w ogóle, a w 
E uropie w schodniej w szczególności, 
tragiczna sprzeczn ość interesów  m ię­
dzy  P olskę a N ie m y m i nad u jściem  
W is ły  istnieje w dalszym  ciągu.

C zy kiedykolw iek  istnieć przesta ­
n ie? Na. to nikt nie jest w stanie dar 
stanow czej od p ow iedzi. W  każdym  
razie jednak nie p rzyszed ł jeszcze 
czas na próby rozplątanm  zasadn icze­
go tego tragicznego, p o l.tyczn ego  w ę ­
zła. Jedynym  celem , jaki m oże w so ­
bie staw iać polityka stron cbu  w 
chw ili ohecnej jest norm alizacja  sto 
sunlców codziennych, to zaś m eże 
być  dokonane na podstaw ie ścU lego 
lo ja ln ego  przestrzegania starus quo. 
A że b y  zaś to uczynię w sposob rozum 
ny i celow y, trze b i w ziąć p od  uwagę

ca ły  splot w ielk ich  dążeń historycz - 
nych narod ow  poisk iego  i n iem ieckie­
go.

Na tym  szerokiem  tle historycznym  
musi też być rozpatryw ane zagadnie­
nie gdańskie. D la polityk i niem ieckie 
jest G dańsk w ysuniętą na w schód 
placów ką niem czyzny. punktem  
w yjścia  d la rea lizac .i ca łego  planu u- 
rząazenia w schodu eu ropejsk iego. D la  
polityk i polsk iej takiej lak my ją  
rozum iem y, a w ięc w d z ą c e j , że  w a­
runkiem istn.ania państw a p o 1 skiego 
jest jego m ocne oparcie o  E ałtyk, jest 
Gdańsk bastionem  bron iącym  naszej 
p o zy c ji nad u jścier* W isły , jest punk 
tem w y jścia  działań, zm ierza jącym  do 
um ocnienia się państwa, polsk iego 
nad B ałtykiem

1 dlatego jaJk w y łożon o  w czora j, plan 
polityki w schodniej N iem iec jest dl* 
nas m e d o  p rzy jęcia , d latego nie m o­
że to być plan polityki polsk ie j Jest 
to —  p ow tarzam y z naciskiem , n ada­
jąc słowom  naszym  pełne ich zn acze ­
nie —  plan polityk i niem iecniej, J e ­
go  urzeczyw istn ienie b y łob y  k oń ­
cem  istnienia Polski m ezaieżnei. na 
w et w ów czas gdyby de nom ine  istnia­
ło  jeszcze  państw o polskie.

S X .

Japonię. S top n iow o pog łęb ia  się w ięc  
dualizm  w ładz chińskich —  i dus uzm 
chińskiej orientacji politycznej, z  
n .edaw nego, jedn olicie  an tyjapońsk  e- 
go  łożyska  w y lew a ją ce j się w  d w óch  
k ierunkach : antyjapońskim  i proja- 
poriskim.

Po trzecie , —  z innej sirony, n ie­
w ątp liw ie  konsolidu ją się na n ow o si ■ 
ły  C zang - K ai - Szeka, ostatnio p o ­
tężnie Osłabione przez szereg  k ięsk , 
u k oron ow an ych  upadkiem  s to l ic y . 
Nankinu. N aiw idoczn iej, Chm y w a l­
czące  n iepod leg łe  o ch łon ę ły  już do 
katastrofie —  i teraz skuteczn ie zb ie ­
ra ją  s iły  d la  d a lsze ' wa'lki, dalek iej 
jeszcze  od osta teczn ego  rozstrzygn ię­
cia. Nie ty lk o  jaki tak i ład  w p row a ­
dzony  zosta ł w  zepch n ięte  przez J a ­
p o ń czy k ó w  szeregi ch ińc k i e — alt na­
w et w id ać ostatn io  ze strony Chiń­
cz y k ó w  pew n e p rób y  działań za cz e p ­
nych.

Po czw arte , d u źo .osta tm o słychac o  
bliskim  jakoby w m ieszaniu się w w o j­
nę ch ińsko - japońską  (po  stronie 
chińskiej) w ojsk  M on golu  Z ew n ętrz­
nej. Z w ażyw szy, że  M ongolia  Z e ­
wnętrzna, jest, m im o pozorów- n ieza­
leżności. na jzu pełn ie jszą  ekspozyturą 
Sow ietów , należy  uw ażać je ' w m ie­
szanie się w  konflikt w o jen n y  (o  ile 
rzeczyw iście  d o jd z ie  on o  d o  skutku), 
za oznaki- że w  w o ,n ę  tę chce się 
czynniei —  a :,ioże naw et z czasem  
całkiem  jawnie i bezpośredn io  —  
zaangażow ać R os ,a

Po piąte w reszcie — _ Japonia na; -  
w yraźniei w y co fu je  się z zam ierzo­
nych, a nawet zaczętych  d zia łań, 
zw rócon ych  przeciw  Chinom  poludruo 
wym . U cich ły  pogłosk i o  japońskiej 
ofensyw ie na K anton i 0 zajęciu  w y ­
spy  H ui-Nan. Japońskie desanty ,w y­
sadzone już na najrozm aitszych  w y ­
sepkach w ok o ło  b ryH isk  ego H ong- 
K ongu i portu ga lsk iego  M a ca o  zosta ­
ły , jak oby , w y co fa n e . Jest rzeczą  w ; ■ 
doczną, że  —  o  ile w y c o (ywan:ie się 
ja p o ń c z y k ó w  z a k c ji na południu  nie 
jest ty lk o  m anew rem , osłan ia jącym  
jakąś p rzygotow yw a n ą  n iespodzian ­
kę —  Japonia m e ch ce  teraz r o z s z e ­
rzać terenu sw oich  działań, p rzysp a ­
rzać sohi : n ow ych  k ło p o tó w  i p o -  
głęb -nć sw ego konfliktu  z m aiacym i 
na połudn iu  Chin o lb rzym ie  in teresy  
m ocarstw am i białym i, a pTzede w s zy ­
s t k a  z A nglia, B yć  m oże , że p o z o  - 
staje to  w  zw iązku  z m ożliw ością  
u jaw nienia się kon fliktu  Japonii ł 
S ow ietam i, c o  zm u sza łoby  Japon ie  
a o  um knięc a nadm ernego rozszerza ­
nia frontu w alk i i narażania się co ra z  
to  n ow ym  w rogom

O góln ie b io ią c , m ożna w ięc  stw ier­
dzić, że  J a p o r ;a um acnia się na z d o ­
b ytych  p ozy c ja ch  —  a le  na o g o ł  m c 
śp ieszy  się z ich  nadm iernym  ro zsze ­
rzaniem,

I że, z drugiej strony, Chiny b yn a j­
m niej nie są leszcze  p ok onan e, a wal­
ka bynajm niej nie jest skończona,

i w ojenna w  
ostatnich  tygiu

S y 'u a c ja  polityczna  
Chinach u legła  w 
dniach dość znam iennym  zm ianom  
, W ydarzen ia  na terenie Chin w  o- 

statm ch czasach  możne by ugrupow ać 
w  p ięć kategorii zjaw isk.

Pc p ierw sze  —  trw a nadal um ac 
m anie sie w ojsk  japońskich  na zd ob y -

W Ł A Ś C I W A  D R O G A
Jak  donosi żyd ow sk  dz ennik 

lw ow sk i. „C h w ila ", w e  w łasne; d e p e ­
szy  z Jerozo lim y , w y jech a ł z J e r o z o ­
lim y do bryty jsk iej k olon ii K en ya  w  
A fry ce , p A saf G ra żow sk i w yższe  

urzędnik  departam entu  roln ictw a  rzą ­
du  palestyńskiego, w ysłan y  d o  A fryk i 
na p o lecen ie  w ładz londyńskich  w 
tvm  celu , iby zba dać m oż liw ość  o- 
siedlenia w  K enyi Żydów  z N iem iec, 
lub z innych  kra jów , lak tw ierdzi 
„C h w ila " , in icjatyw a zbadania m o ż li­
w ości sk ierow am a em  gracji ż y d o w ­
skie, do  kolon ii K enya w yszła od  lor 
da Sam uela, który dał tę in iria tyw ę 
w cn arakterze p rzew od m eza ceg o  k o ­
m itetu , za jm ującego się spraw ą ży d o - 
stwa n iem ieck iego.

N iew ątp liw ie , na doiściu  d o  sk u t­
ku misji p. G ra żow sk iego , zaw ażyła  
w ola  w ładz  angielskich . T o  A nglia  
iesf gospodarzem  kolon u  iNenya — i 
b ez  jej zgod y  i a p rob a ty  nie sposób  
iest p lan ow ać a k c ji k o lon  za cy jn e ' w  
tej kolon ii. P G rażow sk i. a k o  urzęd  
nik rządu pa lestyńsk iego , nie iest o- 
soba  pryw atną , a le  p od lega  w ład zom  
bryty jsk im  —  i ty lk o  za ich  w iedzą  
w olą  m ógł się udać w  tego rodzaiu 
podróż. Nie trudno zresztą  zrozu ­
m ieć że A nglia , od czu w a jąca  na 
sw y ih  barkach  pew n ą  cząstkę  c ię ż a ­
ru św ia tow eg o  za g a d m en a  ż y d o w ­
sk iego  dzięk i posiadaniu P alestyny 
interesuje się sposobam i rozw iązania 
teg o  zagadnienia

Nie u lega iednak kw estii, że m i­
sję p G ra żow sk ieg o  m ożem y o b o k  te ­
go  uznać za w yraz rów n ież i in icjaty­
w y  p ew n ych  k ó ł żyd ow sk ich .

L ord  Sam uel iest nie ty lk o  angm i 
skim  lordem  ,ale i Żydem  - syjonistą. 
R o lę  p rzew od n iczą ceg o  kom itetu , zaj

m u ją cego  się sprawa ni; żyd ow sk ich  u- 
ch ocU ców  z N iem :ec, pełn i z p e w n o ­
ścią  raczei ;? k o  Żyd, m i lak o  dygni­
tarz W ie lk ie j Brytanii. R ów n ież  i p 
Asaf G rażow sk i, o ile m ożem y w n o ­
sić z imienia i nazw iska, nie iest A n ­
glikiem  Nie sądzim y rów nież, ab y  
b y ł palestyńskim  A rabem . Na gruncie 
palestyńskim  nazw isko na ,,sk i" jest 
ozn aką  poch odzen ia  żyd ow sk iego .

O tóż, jak w idzim y, istnieją koła 
żyd ow sk ie , k tóre  interesuią się m o 
żliw ością  sk ierow ania  em igracji 1 ż y ­
dow sk ie j „ z  N iem iec, lub z innych 
k ra jów " —  d o  k o lon i. Kenya,

T rzeba  stw ierdzić , że jest to  o b ­
jaw  oa ra zo  zd row y  i św iad czący  o  
ja k ow y ch ś  przem  anach, d ok on yw a- 
ją cy ch  się w  postaw ie  i p sych olog ii 
sp o łeczn ośc i żyd ow sk ie j, idących  w  
k iem nku op a rć ,a  p rzy sz łość , tej spo- 
łeczn u ści na podstaw ach , zgodnych  z 
w ym aganiam i zd row eg o  rozsądku 

N areszcie  w idzim y ob ja w  w k ra cza ­
nia przez Ż y d ów  na w łaściw ą  d rogę! 
T rzeb a  tem u w k ro cz e rm  najm oc 
przyk iasn ać

W łaściw ą  drogą  d o  rozw iązania  
spraw y żydowrkiej w E uropie —  roz- 
u ią za m a  nie ty lk o  w  inł eresie n a ro ­
d ó w  europejskich, ale  i w  interesie 
sam ych Ż yd ów  —  jest m asow a em i­
gracja  Ż y d ów  t>oza E uropę. O d sze- 
Tegu lat p ropagu jem y na naszych  ła ­
m ach  os ied len ie  się Ż y d ó w  na M ada­
gaskarze, —  ale oczy w iśc ie  i K.e- 
nva, p o łożon a  w  pob liżu  M adagaska­
ru i m ająca  p odobn e d o  n iego w aru n ­
ki g leby  i klim atu, jest dla tego  su 
m ego  ce lu  terenem  obran ym  dobrze . 
G ran iczące  z tą k o lon ią  terytor urn, 
t zw . p rotek tora t U gandy, rząd a n ­
gielski już raz. przed paru dzm s.ątka-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
M INISTROW IE JAPOŃSCY RADZĄ
W  T ok io  odliYła się narada m inistrów  

Japońskich otoczona zupełna tajemnicą. 
D otyczyła ona zapewnie polityki ja poń ­
skiej w Ch nach.

150 ADWOKATÓW ŻYDÓW  
Skreślono z listy izby adw okackiej w 

Bukareszcie
POSIEDZENIE REICHSTAGU 

W’ rocznicę objęcia  władzy przez Hitle­
ra —  30 stycznia —  będzie m iato charak 
ter bardzo uroczysty i praw dopodobnie 
Hitler wygłosi wielką m ow ę.

REKONSTRUKCJA RZĄDU 
BUŁGARSKIEGO

Minister w ojn y  i nrin. spr. w ewnętrz­
nych poddali się d o  dym isji. Na ich m iej 
s c l  m ianow ano now ych m inistrów  a p o ­
zostali zachowali swe stanowiska.

„STURM EEK“
Niemiecki organ an tyżjdow sk i został 

przez władze zawieszony,

Z HISZPANII
Gen. Fratreo rozpoczął now ą wielką 

ołenzyw ę, o-tacMj^C T em eł z 3 stron

tych terytoriach, oraz rozszerzenie 
obszaru  tych  terytor iów . O bszary, 
ob jęte  w  Ć h:nacń przez  w ładzę  ja ­
pońską, są dw a. Na p ó łn ocy , J a p oń ­
cz y cy  zajęli ogrom ne tereny aż p o  
rzek ę H oong - ho i poza  nią, idąi ku 
nim —  po przez re jon  Pekinu i T ien- 
tsinu —  od  strony M andżurii. W  środ ­
k o w y ch  Chinach, J a p oń czycy  o p a n o ­
w ali roz leg ły  obszar w  dolnym  biegu 
Jang - T se - Kiangu, w raz z miastami 
Szanghajem  i Nankinem . M iędzy  tym i 
dw om a ośrod k an r w ładzy  japońskiej 
w  Chinach niem a łą czn ości t e r y to r a !-  

m i lat, Żydom  jak o  teren  dla u rzeczy - nej: obszar nad Jang - T se - K iangiem  
w istn .en ia idei „państw a żydowski'.*- \ zd o b y ty  zosta ł przez japońskie, p rz y ­

w iezion e  drogą m orską  i w ysadzon e 
w Szanghaju desanty, a m iędzy obu  
obszaram i, na o g rom nycb od d z ie la ­
ją cych  je przestrzen iach , skupione są 
znaczne siły w o jsk ow e  cłrń sk ie . Na 
ob u  ok u pow an ych  obszarach  w ładza 
japońska u m acira  się i gruntuje, a  co  
w ięce j, ob sza ry  te ulegają stop n iow e ­
mu rozszerzen iu . Zw łaszcza  na p ó łn o ­
cy , J a p oń czycy  zrobili ostatnio o g ro ­
m ne postępy , p rzed e  w szystk im  w  
prow in cji Szantung i za ję li m iędzy  
innymi, m iasto T sm gtao,— aaw ną p o ­
siad łość  n iem iecką , k tóra  w  czasie 
w o jn y  św iatow ej i tuż p o  niej by ła  już 
p rzez  lat parę w  ich ręku i w sk u ł ek 
teg o  stała się silnym ośrodk iem  ja p oń ­
skich  in teresów  gosp od a rczych , k tó ­
rego  losv. d op ók i T singtao b y ło  w  r ę ­
ku w ojsk  chińskich , m o cn o  n iepoko.ły  
japońską  opinio

P o  w tóre, trwa nadal organ izow a­
nie się w  P ekin ie drugiego rządu ch iń ­
sk iego , przeriw -staw iającego kię rzą ­
d ow i (do niedaw na „nankm skiem u ) 
Czang - Kai Szeka, a organ izow an e­
go, p rzy  pop arciu  czyn n ik ów  japoń ­
skich , na terytoriach , za jętych  przez

g o "  p rop on ow a ł —  ale Żydzi w ó w ­
czas tę p rop ozy c ję  odrzucili.

K olom a  K enya, nie liczą c p ro te k ­
toratu U ganda stan ow iącego  z nią 
w łaściw ie  jedną ca ło ść  geograficzną, 
m a 549.OOU km kw . p ow ierzch n i i 
2.603.000 m ieszk a ń ców  (w  czym  
12 529 E u rop e jczyk ów , 30.583 Indu­
sów , 10.557 A ra b ó w  —  a  reszta M u ­
rzyni). O becn a  gęstość  zaludn enia w 
kolon ii K enya  w ynosi o k o ło  5 m iesz­
kań ców  na k ilom etr. O czy w iście , m o- 
żnaby tę gęstosć u w ie lok ro tr ić . Cal-/ 
naród żyd ow sk i m óg łby  się —  o c z y ­
w iście p od  w arunk em  od p ow iedn ie j 
in w estycji k ap ita łów  —  z ła tw ością  
w ygodn ie  w  kolon ii K enya p om ie ­
ścić.

Jeśli Ż vdom  M adagaskar nie d og a ­
dza, jeśli w olą  K enyę, jeśli p rzek ła d a ­
ją schron ien ie się pod  ban derę  b r y ­
tyjską nad udanie się pod  w ładzę  
ban dery  francuskiej —  to jest to  ich  
rzecz , d o  k tóre j nie b ęd ziem y się 
w +rącać.

N iechże iednak, w reszc ie , p om y ­
ślą o  m asow ej e m ’gracji. ch oćb y  do 
kolon ii K enya, w  sp osób  pow ażn y.

Ż y d z i  e m ig ru ją  z  M m u r n
na L i t w ę  i do M e k s y k i1

R Y G A , 22 I —  D on oszą  z K ow na, 
że do  L itw y p rzy b y ło  kilka rodzin  ż y ­
d ow sk ich , k tóre w yem igrow a ły  z 
Rum unii. Szereg  rodzin  żyd ow sl ich 
na Litw ie otrzym u je  li*ty ud sw oich 
krew nych  lub zn ajom ych  w Rum unii 
z prośbą o w yrobienie im pozw olen ia  
na p rzy ja zd  do  Kowna

C ZE R N IO W C E , 22 1. Prasa d on o ­
si, że  150 rodzin  żydow sk ich  w  B uka­
reszcie  zg łos iło  się do poselstw a m ek­
sykańskiego o zezw olen ie  na enngra - 
c ję  d o  M eksyku. P oseł ośw iadczy ł,

że każde podanie będzie rozpatryw a­
ne indyw idualn ie oraz że pierwszeri - 
stw o otrzvm aja  człon kow ie  w olnych 
zaw odow  i technicy, następnie artyś­
ci, t. j. m alarze, śpiew acy, autorzy. 
N atom iast kupcy  i p rzem ysłow cy  
otrzym ają  zezw olenie na wjaizd do - 
p iero, o ile wykażą się posiadan :em 
oc pow iednich  kapitałów .

„ Ta i a  N o is tra "  donosi, że ru m u ń ­
ska korni ja dew izow a w ydała  zarzą ­
dzenie, iż Ż yd zi nie m oga otrzym y - 

i w ać dew iz na w} jazd  za granicę. ,

A m e r y k a ń s c y  ochotnicy w a lc z ą

w szeregach crrw onych w Hiszpanii
S A L A M A N K A , 22 1. K orespon  - 

dent A g en c ji Stefani tw ierdzi, iż p o  
stronie w ojsk  rządow ych  w a lczy  w ie­
lu ochotn ikow  am erykańskich. N aje  - 
żą oni do 15-ej brygady m iędzyn arodc 
w ej, sta rjon u iące j na fron cie  aragnń ■ 
skini. Na cztery  bata liony tej b ryga d y

dw ie są ca łkow icie  am erykańskie. W 
dm u 1-szym  listopada r. ub. brygada 
ta 'ic z v ła  okołc  3 tys. ludzi. D o w ó d ­
cą b ryga d } jest A m erykanin, a w szta 
bie je j zn a jd u je  się 4-ch  A m eryka - 
nów  i leden Anglik,

Sytuacja na trontzch waik
w  (Chinach



Str. 3s- O * : 1863
lJ ynęło lat siedem dziesiąt p ięć  

°  C ybuchu pow stan .a  styczn  o w i -  
f  a 'wydarzenie to m ożem y dziś 

Patrzeć z dostatecznej ad leg ło -
c 1 di^torycznei i m ów ić  

kojnie 
Z

o nim sp >-
i rze czow o  

mnymi uczuciam i w o b e c  w y  
P adków  n ocy  z dnia 22 na 23 stycz- 
n ' a r. 1863 stoim y dzisiaj, p o  o d b u ­
d o w a m i państw a polsk iego , d z i­

siaj, gdy uw aga nasza nie jest już 
skoncentrow ana na stu lecia n ie ­
d o l i ,  g jy  w yrazistości i znaczenia 

abierają stulecia rozw oju  w ie l­
ości Polski p rzed rozb iorow ej. P o l­

ski n epodleglej.

^  tych w arunkach  nie są już 
Ti ‘czn ice  pow stań  lat 1831. 1846, 
1848 i 1863 tym, czym  b y ły  dla oj- 
®ów naszych i dia tych  z pośród nas 
k tórzy  parm ętaią P olskę pod p a n ow a ­
niem  obcych ,

ZbLżają Się czasy, gdy h istorycy  i 
°S?oł po lsk i będą ocen iali dzieje P o l­
ski w  n iew oli ob iek tyw n  e, z punktu 
W iazenia p o lityczn ego , gdy będą p ro ­
w adzili ścisły  rachunek zysków  i 
strat p o lityczn ych , gdy b ęd ą  od róż ­
niali to, co  b y ło  pozytyw n e, od  tego. 
Co b y ło  negatyw ne.

Dziś, m im o że u p łyn ę ło  już lat 75 
pow stania  styczn iow ego, m -m o 

Łesmy doznali zupełnej zm iany w  n a ­
szym  p o łożen iu  politycznym , mim > 
żeśm y już tyle przebyli dośw adczeri, 
szerok a  opim a polska  nie jest jeszcze 
jednolita  w ocen ie  tego  h istoryczn e­
go w ydarzer la.

W  ok resie  przed  w ybu ch em  p 0 
w stania, był- zw olen nicy  i przeciwn* 
cy  ru ch u ; w yn ikające stąd różn ice  
p og lą d ów  przetrw ały  pow stanie i ist­
niały  nadal przez lat dz.esiątki B vło 
t o  naturalne i zrozum iałe, gdy w P o l­
sce  p od leg łe j rozp atryw ało  się jesz- 
cze  zagadnienie, czy  ma sie dążyć do 

odbudow an ia  państwa p o lsk iego  w ysił 
l , , f®  zbrojnym . K on trow ers trwa je ­
dnak p o  dzień azisiejszy. Jest on na- 
*^ p stw em  tego. że są w  P olsce od  
“ udawanej ludzie i grupy ludzi, k tórzy  

■ u w«Lza,ą za sp a d k ob ierców  m yśli i

m etod  pow stańczych , czerp ią  w ięc z 
p rzesz łości uzasadnienia dla sw ej roli 
w  teraźniejszości...

Słuszną lest m aksym a, że historia 
jes* m istrzynią życia  N ie sądzim y je

dnak, że naw iązyw ać do niej należy 
przy okazji roczn ic  narodow ych  w ó w ­
czas, gdy m yśl i uczucia  pow szech n e 
nie są ca łk ow icie  zgodne. Sensem  b o ­
w iem , racją  bytu  ob ch od ów  takich

roczn ic jest w zm acnianie w ię z ó w  łą 
czą cy ch  P oiaków  w  jeden  naród, a 
nie w noszen ie p ierw iastk ów  n iezgo­
dy ; p rzyczynian ie się do  zam ącania 
czystości u czu c  narodow ych .

F i t ' e t i l a r #  K o t k o w ;  - r j
Śm ierć ś. p. B olesław a K osk ow - 

sk iego zrob iła  duży w y łom  w  polsk iej 
pu b licystyce . M ało m am y w  dzienni­
karstw ie u m ysłów  polityczn ych  kw a­
lifik ow a n ych  do dyskutow ania  o za­
gadnieniach  m iędzyn arodow ych  w  
zw iązku z n a jb liższym i troskam i p o ­
lityk i polsk ie j. B y ły  p ow od y , dla 
k tórych  ostatnim i laty  nie w  jed n ym  
punkcie  różn iliśm y się ze Z m arłym , 
n ie  przeszkadza to nam  jedn ak  w i­
d zieć bezw zg lędnych  w artości pisa­
rza i człow ieka.

Pracow ał ,iako dziennikarz i pu ­
blicysta bez mała lat pięćdziesiąt, je ­
śli liczyć  p ierw sze jego w ystąp .en  a 
w  r. 1889 na łam ach „G a zety  L u b e l­
skiej . B yła  to oraca  n iep rzeryw a - 
na, w ierna p od staw ow ym  nakazom  
patriotyzm u, praca z przekonania i 
um iłow ań, praca am bitna, doskona­
ły :^  a1̂ , zasoc'3mi w iedzy  i talentu. 
W idzieć w nim  m usim y ży w y  łącz­
nik m iędzy  datą dzisiejsza, a tym i la ­
ty, k iedy  szukało się po ciem Ku dróg 
do P olsk i n iepod leg łe j.

S z ły  ju ż w ted y  po kra ju  do n a j­
g łębszych  zakątków  p row in cjon a l­
nych  prądy  odradza jące ducha pol­
skiego. D ał s.ę im porw ać, ch oć spo­
sobił się do zaw odu na dalekim  od p i­
sarstw a polu. Spełn ił się w  nim  w e 
w czesnej m łodości m om ent przełom u  
dw u  okresów  u m ysłow ości —  p ozy ­
tyw izm u  i nacjonalizm u. Zaczął ja ­
ko pisarz w  .P rzeglądzie T y g od n io ­
w y m ", ustalił zaś sw ój k ierunek w  
„G los ie " .

W tedy  to w  r. 1895, k iedy  w zna­
w ia łem  w ydaw anie  „G ło su " , pozna­
łem  się ze ś. p  K oskow sk im  i w cią g ­
nąłem  go  do w społpracow n ictw a . 
P racu jąc odtąd z nim  stale do końca 
r. 1899, miałem sposobność poznać go 
b liżej i naw iązać trw ały  stosunek 
przy jaźn i osobistej.

Urodzony (20 maja 1870 r.) w T y ­
szow cach  znał dobi ze ziem ię lu b e l­
ską. ch ocb y  dlatego, że w  trzech  m ia­
stach (Zam ościu , L ublin ie  i C hełm ie) 
w yp a d ło  m u forsow a ć szkole śred­
nią. Znalazłszy  się na studiach w

W arszaw ie (1891 —  1893) o fia row a ł 
sw oją  w iedzę  krajoznaw czą „P rz e ­
g ląd ow i T ygod n iow em u " A dam  W i­
ślick i w yd a w a ł b y ł w ów czas „D od a ­
tek M iesięczny ilustrow any do cza­
sopism a P rzeg ląd  T y g od n iow y ". W  
półroczu  drugim  z r. 1892 zn a jdu je­
m y  tutaj opracow an y przez N osk ow ­
skiego p ow ia t H rubieszow ski (na 21 
du żych  stronach). Rubił te studia w i­
d oczn ie  z upodobaniem  i p rogram o­
w o . W  roczn iku  1895 zam ieścił opis 
pow . B iłgora jsk iego . To b y ł ju ż p iąty 
i ostatni pow iat.

W  „G ło s ie "  rozpoczęliśm y p racę  w  
październ iku  1895. W nr. 4 i 5 N o ­
skow ski zam ieścił obszerną pracę o 
d rob n ym  przem yśle, oparta w  znacz­
nej m ierze na mate.nale z lu be iszczy - 
zny. B y ły  to czasy złotoda jne dla 
idei n arodow ej. N ażdy m otyw  d ob y ­
ty  przez obserw ację  stosunków  ro ­
dzim ych  staw ał się drogocenny. O d­
byw a ło  się w sposobie odk ryć rew e­
la cy jn y ch  poznaw anie kra ju  i w ła ­
ściw ości lu d ow ych , kw itła etnografia  
i k ra jozn aw stw o. W  „G łos ie "  od r. 
1887 do n a jw ażn ie jszych  rubryk  na­
leża ły  korespon den cje  z p row in cji. 
Tak z ideą p ra cy  organicznej p ozy ty ­
w izm u  w iązały  się uczucia naro­
dow e.

R oczn ik i „G ło su " 1895 —  1899 za­
w iera ją  w ie le  artyku łów  N osk ow ­
skiego, bądź podpisanych, bądź 
znaczonych  literam i „N s“ . D o sta­
ły ch  w spółpracow ników  należeli
w ted y , p rócz  niego, W ł. Jab ło­
now ski, St. K arpiński, L udw ik  W ło ­
dek , Jan Stecki.

P o  zam knięciu  „G łosu " N osk ow ­
ski za ją ł stanow isko sekretarza re ­
d a k cji „G a ze ty  P o lsk ie j" (przy G a­
dom skim ) W  r. 1905 został redakto­
rem  „G o ń ca " , organu stronnictw a 
D em . N arodow ego. W krótce  jednak 
przeszedł do „N u riera  W arszaw skie­
g o " . W ysłan y  przez ten dzienn ik  w  
charakterze korespondenta do B erli­
na, a potem  na szereg lat. d o  P eters­
burga, m iał sposobność zaznajom ić

„W ś ró d  c zło n k ó w  Z .  N . P . istnieje

grupa działaczy komunistycznych"
W p ł y w y  K o m in te r n u  w ś ró d  nauczycieli

N asiaaem  C entralnego B iura P oro- 
uitrien.a A ntykom unistycznego opu ­

ścił i prasę 2 -ie rozszerzone w ydanie 
broszu ry  p. H enryka Glassa p. t. 
„W p ły w u  N om in tem u  w śród  na uczy- 
ClĘfli . M ateria ły  o ś w e tla ją  ce le  i 
taktykę k om unistów  w  Zw iązku  N au­
czycie lstw a  P olsk iego.

A utor w ystęp u ję  z tw ierdzen iem ,
** wśród członków Związku Nauczyciel- 
8lw'  Colskienn istnieje grupa komunistycz- 
r u • prukon>-mistycznych działaczy, któ- 

ai . do wciągnięcia Z. N. P na drogę 
ot.icic sprzeczną nie tylko z lnteresa- 

DreC:ło1 ków Związku, ale również z do- 
miodzleży polskiej i Państwa pol- 

•ię “ óslalność tej grupy ujawniła 
n>e ^ rozw.ązanym przez władze państwo- 
r*. k „ZariRdzie Z. N. F 1 obecnie zmłe- 
rzeczy fTl> ’ ' róceniu w Związku siani 
nikiw r ° ry Wywo!al interwencje czyn- 
krotnic *'jdow yeh i został tak ortro dwu-
M in.* ,r ó w P̂ tn° "  any p r le l prezc,a  Rady 

p  ti p .  ®e s - S ław oj Składkow skiego.
,, , ‘ d rob iazgow o uzasadnia,

a 1,'v w rotow a  grupa w  Z N F 
j r / ’.J p uJe sciśle  w ed łu g  w skazów ek  
■u*, ja -'narodów ki P ra cow n ik ów  O ś- 

(L T -E - -  skrót francuski), 
n „  i a ają.cei na rozkazach K om in ter-
nioctri 17 0I'g anizacy] p0 ‘
Bantu E m a na ce lu  p rope-
nauczv -aSie  ̂ kom unistycznych  w śród  
gan jZl, ,ple : : Wa> g łosi w a lk ę  klas. o r -  
je  łąc r ,rajk i n auczycieli, u trzym u- 

’ z organ izacjam i k lasow y ­

mi, oddziaływ a na m łodzież w  duchu 
bezbożn iczym  ; rew olucyjnym  i zw al­
cza każdy rząd, k tóry  nie jest rząaem  
„fron tu  lu d ow ego".

Jeżeli p rzy jrzy m y  się uw ażnie dzia 
łam ości b. zarządu Z . N. P . przekona­
m y się, iż pozostaw ała  ona w  ideow ej 
zgodzie  ze w skazów kam i I. T. E. d o ­
prow adziła  w  k oń cu  do organ izow a­
nia stra jku  nauczycielstw a  przeciw ko 
zarządzeniom  w ładz rządow ych .

P ierw sze w vdan ie  tej broszury  ro ­
zeszło się w  ciągu paru tygodn i. P o­

winna ona znaleźć się w  rękach w szy ­
stkich  pracow ników  ośw iatow ych , by 
m og li zorientow ać się, jakie cele 
przyśw ieca ją  grupie, która  do paź­
dziernika ub. r. k ierow ała  Z. N. P.

Osunięcie tych działaczy z szeregów  nau­
czycielstw a polskiego musi się stać po­
stulatem  szerokich izesz nauczycielstwa, 
sum iennie spełniających sw e trudne obo­
w iązki. Rzesze te m ogą być pewne po­
parcia ze strory społeczeństw a polskiego  

niepokojem  śledzącego zabiegi niedaw ­
nych wiadców  Z . N  P. usiłujących odzys­
kać utracone stanowiska i w pływ y.

(K A P )

-0 - 0  O-

L e m ta n  ć „ F r o n t  ^ o r g e s
• i

Organ syjon istów  cieszy  się też
—  „zjawisk em cha akterystycznyin, 

że zab eg; lewicy polskiej (a raczej 
„centrolewu", bo o to samo walczą lu­
dowcy) o zdemokratyzowanie ustroju, 
znajdują t o  ę ą c e  p o p a r c i e  w or­
ganie w . e l k i c h  p r z e m y s ł o w ­
c ó w ,  „Kurierze Polsli.n". —
i zm .aną frontu „F ron tu  M orgę ", 

zauw ażoną p o  p ob y c ie  delegacji de 
m o k ia to w  na Zam ku:

— .,Z pewną satysfakc.ą należy wre­
szcie zaznaczyć, że W n  razem Front 
Morges w y c o f a ł  s i ę  z gaffy popeł­
nionej po wiecu lewicy p. t. „Ofensywa 
demokratyczna", —  gaffy, polegającej

W O Z I E Ń  w  ż y c i u  p o l s k i e j *
d y m is j a  P

W ic, minister* A C l0 ™ OW.NKIEGO
»ki ustąpił ha P- Paciorków -
*rean mian w a n ^  *ądanie W iceim m  
 ------  P Bro,nisławTa Nako-tiieoznik ow
wojewodę wTarszaw^k°W* kieP°- ^ m e s o  

PPOJEifT
O USTROir s l()V  rYr  

ftadi ministrów- TłLICT
uchwaliła projek#

ustawy ustroju stolicy i dla fi-ciu naj­
większych miasl. ,

Ś. P GABRIEL CZECHOW ICZ
W  W arszawie zmarł b, min. skarbu 

ś. p. Gabriel Czechowicz w wieku la1 61.
NIEMIECKI MINISTER 

sprawiedliwości przybył z wjzytą do 
Warszawy.

na zelżeniu p tjesow cow  i postęp )- 
wvch 1 :gionistów;i jako „demokratów 
koniuiikturalnych" i na wypominaniu 
im udziału w nrzewrocie maj wym, 
przy zapomnieniu o własnei 1iiew ’ a- 
d )mszczvźnie'‘ . Cs.alnie p AstucL-‘.nie 
„Nowa Prawda traktuje już obiek­
tywnie, n i e l e d w i e  n a r / e t  ż y ­
c z l i w i e  i z c b ę c a j ą c o .  
Istotnie, jeżeli ■współdziałać z l :wicą 
i ludowcami może p . Filipowicz, pize 
wódca Partii Prac-, to dlaczego mieli- 
iy bojkotować i potępiać to w soółdra - 

łanie p r z e w ó d c y  Stronnictwa Pt r- 
cy? A lbo dlaczego enperowiec p. Po­
p ili ma być reakcyjniejsrr niż przyja­
ciel enperowca Jakubo..skiego, zwłasz 
cza, że obaj ią wspólnikami w ideolo­
gii antysemicKiei ?“ —

„N asz Przegląd w  „sprarsach d e ­
m ok ra c ji"  w ie  zazw ycza j dobrze  co, 
gdzie i jak  w  traw ie p iszczy ; stąd 
zestaw ien ie  tow arzystw a ad oracji d e ­
m okratycznej (do k tóre j dołącza  zre ­
sztą jeszcze  grupę ,-Czasu ) m a swe ią 
w ym ow ę.

„N asz P rzegląd" p rzebo le je  o c z y ­
w iście  w szelk ie  antysem ityzm y pp, 
P op ie la  i ja k u b ow sk ieg o , bed ;..e  z 
m ch troch ę pok p iw ał, byle nie w y ­
m kn ęły  się z p od  ip iek i Frontu D e ­
m ok ratyczn ego l W ie lk ie j DenK>kracu 
„N a szego  Przeglądu ,

się z arkanam i życia  po lityczn ego  na 
szerokim  św iecie.

W  r. 1911 uzyskał w  B rukseli dok ­
torat na podstaw ie rozp raw y  „La 
ąuestion agraire au R oyaum e d e  F o - 
logn e". Za in teresow ania  ekon om icz­
no -  gospodarcze k u ltyw ow ał od m ło ­
dości, p rzew agę jednak w  m iarę lat 
bra ły  spraw y polityczn e Św iadczą  o 
tym  ty tu ły  prac og łoszon ych : „G m i­
na w ie jsk a " (1899), „O  re form ie  
g ru n to w e j"  (1905), „N iebezp ieczeń ­
stw o n iem ieck ie" (1907), „P o lityk a  
gm inn a" (1907), „.Ostatni rozb iór 
T u rc ji"  (1915), „C h cecie  rozw o ju  czy 
p rzew rotu " (1929)^’ „W czo ra js i"  
(193-ą.

Od szeregu lat n iestrudzenie kilka 
razy  na tydzień  p isyw ał artyku ły  
w siępne, tyczące przew ażnie polityk i 
zagran icznej. Ostatni artykuł uka­
zał się 13 styczn ia  rb „ zatytu łow any 
„K on ieczn y  k om entarz". B ył to k o ­
m entarz do m ow y  min. B ecka, w y ­
g łoszonej w  kom isji se jm ow ej.

W  czcsie  w o jn y  ś. p. N oskow ski po­
zostaw ał w W arszaw ie i tu należał do 
grona czyn n ych  k ierow n ik ów  K oła 
M iędzyparty jn ego. W' latach 1916 —  
17 b y ł członkiem  R ady M iejsk ie j w  
■Warszawie. W  r. 1922 otrzym ał z w y ­
b orów  m andat d o  Senatu R zplte j

T y le  o m saizu  i człow ieku p u b licz ­
nym . O życiu  osob istym  ś. p. N o ­
skow skiego dodać należy, że ożen io­
ny  b y ł ze Stefanią G ogolew ską, có r ­
ką re jen ta  z P iotrkow a. P ożycie  w  
tym  zw iązku b y ło  n a jjaśn iejszą  kartą 
w  jeg o  życiu . Srm erć żony przed paru 
laty by ła  d la n iego ciosem , k tóry  go 
du ch ow o i fizyczn ie  nadłam ał. Zm arli 
bezdzietn ie. S. p. N oskow ski b y ł ro ­
dzon ym  bratem  znanego i pow szech ­
nie pow ażanego prof. U niw . W ar­
szaw skiego B ” omslawa. N oskow sk ie­
go, szw agrem  zaś b D yr. B ib liotek i 
N arodow ej Stefana D em bego

W  ś. p  K oskow skim  tracim y uta­
len tow anego pisarza i w yb itn ego  
przedstaw iciela  zaw odu  dzienn ikar­
skiego w iern ie  oddanego służbie pu ­
b licznej, n ieskalanego pryw atą. D ość 
znaczne różn ice  w  poglądach  p o li­
tyczn ych  od r. 1911 oddala ły  g o  od 
nas, n igdy jednak  na taką od ległość, 
abyśm v tracili z oczu  i ego zalety, ja ­
ko człow iek a  i pisarza.

O garn ia jąc w  te j ża łobn ej chudli 
ca łość żyw ota  strudzonego pracą p i­
sarza i obyw atela , żegnam y go z ża­
lem, N iech  spoczyw a  w  p ok o ju !

Z  W asilew ski.

K o n d o ie n c je
R edakcja  „W arszaw sk iego D zien ­

n ika N arodow ego w ysła ła  w  zw iązku 
ze śm iercią  ś. p  red. E olesław a N o­
skow skiego następu jącej treści d e ­
peszę:

R edak cja  „K u riera  W arszaw skie­
g o "  w  m iejscu .

Z  pow odu  zgonu zasłużonego w y ­
b itnego pisarza, ś. p. redaktora  B o le ­
sław a N oskow skiego. R edakcja  
„W arszaw sk iego  D ziennika N arodo­
w e g o "  przesy ła  w y ra zy  g łębok iego  
zaiu  i w spółczucia .

Stefan  Sacha.

D latego to nie uw ażam y za stosow-. 
ne zw racan ie się m yślą do zagadnień 
polityczn ych , jakie stawiaj'ą przed  na­
mi dzieje pow stania  styczn iow ego. 
D a lek o  Dardziej w skazanym  jest p o d ­
niesienie przy ok azji roczn icy  tego, 
c ze g o  m at w  P olsce nie p oda je  w  
w ą tp liw ość i c o  bez  w zględu  na o c e ­
nę p o lityczn ą  pow stania  iest pozycją, 
dodatnią w  jego  dziejach.

M am y na m yśli trzy rzeczy : fakt 
w ie lk ieg o  napięi ia u czuć p a tr io ty cz ­
nych. ducha ofiarności i pośvńecen ia  
w yk azan ego przez tych, co  stanęli z 
b ion ią  w  ręku  p rze c iw k o  najeźdźcy, 
oraz  stw ierdzenia w iary  w to, że ty lko  
zelazem  i krw ią  zdobyw a się w ielkie 
rzeczy  dla narodu.

T e rzeczy  staw iają nam p rzed  o cz y  
duszy w spom nienia o  ruchach  zb ro j­
nych, jakie w  P olsce  m iały m iejsce na 
ca łe , przestrzeni czasu od pow stania  
K ościu szk ow sk iego  aż d o  w ielk iej 
w ojn y  europejsk ie j lat 1914 —  1918 

S pory  zw iązane z ocena  p olityczn ą  
pow stań  naszych przem .ną, historia 
ocen; je bezstronnie i śc,śle, ustali 
jakie m iały znaczenie dla p rzy sz ło ­
ści narodu, oraz stanu jego  posiad a ­
nia ; jego p ozy c ji w  św iecie . W tzy st- 
k o  to nie zm ieni w  tonie i napięciu  u 
czu ć przyszłych  p ok o leń  polsk ich  w o ­
b e c  w ys iłk ów  zbrojnych , jak ie naród 
podejm ow ał w  okresie  n iew oli ce lem  
odzyskania  n iep od leg łego  bytu  P rzy ­
pom inając dzis te w ysiłk i, stw ierdza ­
m y pi zez to sam o w a lor  państwa w  
życiu  narodu.

—  ■ • Jt, ^

„ N a s z  P r z e g l ą d 1* 
w y ja ś n ia .. .

P rze jęcie  delegacji dem okratów , 
czy  lew icy  leg ionow ej (jak to  się eu fe- 
nr cznie nazyw a) na Zam ku daje „N a • 
szemu P rzeg ląaow i" sp osobn osć do  
w yiaśnienia tajem nicy „an tysem ityz­
mu' jaki przez pew ien  czas re p re ­
zen tow a ł p. Tytus F ilipov  ,cz :

—  „Skiad delegacji c i e k a w y  jest 
także i pod karem k w e s ti i ż y d ó w -  
s k .ie  j.lZ  jednej strony prof. Micha­
łowicz, który się dzielnie i mężnie prze 
ciwstawił ghettu ławkowemu Z dru­
gie — b. amh, F i 1 i p o w i c z, który 
n.tdawno utworzył y raz z b. mmi- 
str;m Czechuwicrem i enperowcen. Ja­
kubowskim Partię Pracy, mającą w 
swym progiamie antyse.nitvzm, szerzo­
ny takżr przez tygodniowy organ pra­
sowy te jparti. Prawda, że antysemi­
tyzmu tej partii nie m o ż n a  było 
b r a ć  z o y t n a  s e r i o ,  bo propago­
wała postępowe rełormy socjalno- e- 
konom.jzne głoszące prawo obywate­
la do chlebi. i pracy, a przy taki :h re- 
iormach antysemityzm straciłby naj­
ważniejszą swą podstawę —  ekono­
miczną. 7reszią, gdyby p. Fiiir-owicz, 
dawny ambasador w Ameryce i k o ­
k i e t u j ą c y  t a m  Ż y d  ów, po przy­
byciu ao kraju został nap-awdę anty­
semitą, to jego ostatni krok bvłby po- 
twierdzei iem, że nie wszyscy antyse­
mici są do tego stopnia zaślepieni, by 
musieli się zgodzić na odebranie praw 
politycznych Polakom, byle wraz z ni-
m; ujarzmiono także Żydów". __
O rgan sy jon is iów  troch ę  p ok p iw a  

z antysem ityzm u p F ilipow icza  a  
troch ę trium fuje, że  u d a ło  się go  p od - 
ciągnąć p od  strychu lec d em ok ra tycz ­
ny, k ló ry  do reszty w y czesze  zeń 
w sze lk ie  n iebezp ieczeń stw o , dla ży - 
dosfw a polsk iego

Z w racam y uw agę, że sw ego cza su 
„antysem ityzm " Partii P racy  p F ili­
p ow icza  narob ił w  P olsce  dużo w rza ­
w y.

Ukraińcy" woj. Szewskiego
p n te s tu ja

p rzeciw  p o lszcze niu zn is zc zo n y c h  P t a k ó w
(Od własnego korespondenta).

Niedawno donosiliśmy, ie  w e wsi 
Hrynki pod ł.anowcam, w  pow. krzemie 
nieckim przeszło z prawosławia na kato 
licyzm kilkadziesiąt rodzin niegdyś poi 
skich. które rząd carski zmusd do 
przejścia na prawosławie. Obecnie do - 
noszą nam, że w  sferach , ukraińskich 
głośno się mówi, iż w imiemu ukraiń­
skiej parlamentarnej reprezentacj- W o­
łynia, złożona została interpelacja w 
Sejmie w sprawie przejścia z prawosła - 
wia na katolicyzm mieszkańców wsi 
Hrynki. W iadomość ta znalazła potwier­
dzenie w organie wspomnianej ukram - 
skie; parlamentarne reprezentacji, a za­
razem organ*-* „W ołyńskiego Ukraińskie 
go OŁiednania" w tygodniku „W ołyńskie 
Słow o", wychodzącym  w  Łucku.

Należy zaeoacryć, że „W ołyńskie

UarauLSide Objeananie" kierowane 
przez emigrantów Ukraińców - petlurow 
ców, powstało za czasów woj. Józew  - 
skiegc i cieszy się poparciem wojewody 
1 miejscowych czynników administracji 
państwowej. W  kongresach tego ugrupo 
wania ukraińskiego bierze udział rów - 
nież obecny wejewoda wołyński. Jak wi 
dać z powyższego, pupile p. wo,ewody 
Józewsk,eg >, usiłują roztoczyć „kontro­
lę” nad rewindykacją dusz polskich na 
Wołyniu. OczywIście „kontroli' te, nikt 
sie nie zlęknie P-agnęlibyśmy tylko za­
znaczyć, że sprawa rewindykacji dusz 
polskie'- r.a Wołyniu, jest wewnętrzną 
sprawą narodu polskiego —  do której 
„W oj. Ukr. O b '" m e ma prawa *ię 
m iesza j
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Zjazd kupiectws pomcrs! :ie^o
obradował w  . ydgosrczy

\X niedzielę odbył się w Bydgoszczy 
ogólno - pomorski zjazd Kupiectwa Pol­
skie >o. Na zjazd przybyło z całego Po­
morza . tych powiatów, które będą od 
kwietira przyłączone do rozszerzonego 
W ojewództwa Pomorskiego, ponad 1 000 

. delegatów.
Vt icepremier i monster Skarbu, inż. 

Kw’ atkowski, przyjechał do Bydgoszczy 
razem z mimstrem Przemysłu i Handlu 
'Omanem. Z o-kazj pobytu w Bydgosz­

czy o-zedstawicieli rządu odbyły się z ri 
m< konferencje rozmaitych delegacyj z 
ramienia kup cctwa i sfei gospodarczych 
z Pomorza i z Poznańskiego. Delegacje 
wysunęły wobec reprezentantów rządu 
szereg bciączek i postulatów życia gospo 
darczego Zachodniej Polsku

OTW ARCIE OBRAD ZJAZDOW YCH
Po nabożeństwie na intencje zjazdu p- 

lo ło  goćz. 11 już wyDełniła się po brzegi 
sala Teatru Miejskiego 

Na pól godziny prze f  południem zaga 
’ ł z i ’ zd prezes Pomorskiego Związku To 
warzystw Kupieck ich p. Tadeusz March­
lewski, witając ministrów, przedstawicie 

władz, duchowieństwa i prasy oraz 
.m y stkich uczestników tego wielkiego 
kongresu Kupiectwa Pomorskiego. Po 
obieciu przewodnictwa zcbran;a przez 
wiceprezesa Związku i prezesa bydgos­
kiego Tow. Kupców dyr. Cylkowskiego. 
długie, z gurą godzinę trwające p.-zemó- 
w.enie wygłosił p. Marchlewski-

* REI-ER AT PREZESA 
MARCHLEW SKIEGC

Jego referat dotyczył kwestii uaktyw­
nienia handlu i pilnych inwestycyj ugol- 
no - pomorskich, jako elementów wymoże 
ma siły gospodarczej i obronnej Pom o­
rza Referent wyszedł z założenia, że Po 
morze wiążące przez twoje ziemie Pol­
skę z naszym wylotem do morza, jest 
na'ważniejszą dzielnicą Rzplitej. A  tym 
czasem kosztem tego właśnie Pomorza 
i całej PnlsKi Zachodniej wyrównywa 
się jaskrawe różnice poziomu cywiliza­
cyjnego, kulturalnego i gospodarczego 
pomiędzy wsch idem i zachodem Polski.

Są indzie, którzy każde słow o krytyki 
uważają za obrazę lub za uleganie pod­
szeptom obcych wpływów. Nie chcą zro 
zatr---., ze w wypadku zagadnień pomor 
sk,ch chodzi o sprawę własnego, nie - 
skrępowanego dostępu do Bałtyku, o pra 
wa do niego Polsk.. Pomorzu nie wolno 
sie cofać w rozwoju! Musi ono iść stale 
laprzód, Kup:.ectwo pomorskie, nie tyi- 

Ł o ze względu na własny interes, ale wła 
śnie ze względu na. ogólny interes Polski, 
mus: dbać o Pomorze i domagać się d'a 
niego należnych mu praw i nawet przy­
wilejów, 'afr dbać musi o pełne zabez­
pieczenie polskich praw w Gdańsku. (Dlu 
gotrwale. żywiołowe oklaski).

Pomorze jest polsk:e i twarde w swej 
polskość. Dzięki temu odbijają się od 
niego, jak od opok., obce wpływy, są­
czące się dc- nas z obu stron. Kupiectwo 
v 96 procentach polskie, więc narodowo 
silne i pewne. A le słabe materialnie, fi­
nansowo, gdy nieliczna grupka obca ma 
wielką siłę materialną /a  soba W szyst­
kie czynniki, odpowiedzialn- za losy oa 
sze i przyszłość, muszą wyrobić w sobie 
zrozumienie znaczenia dla obronn >ści Po 
morza tej wielkiej arm’ i kupieckiej, kto 
ra -czy tu 70 —  80.000 ludzi, broniącycn 
niepodległości gosoodarczfej, która jest 
podstawą niepodległości politycznej.

A  tymczasem sytuacja kupiectwa i w o  
góle żyua gospodarczego na Pomorzu 
jest trudna, nawet ciężka. Jedynie dwa 
punkty wykazują tendencje rozwojową i 
są "tsnyrii nianiami na gospodarczej ma 
pie Pomorza: to Bydgoszcz i Gdynia.

Dalej mówca daje szereg, przeważnie 
dosadnvch, przvkladów trudnej sytuacji 
gospodarczej Pomorza, zwraca jednak 
zarazem uwagę na wielce pocieszający o- 
biaw, że kupiectwo pomorskie nie tyl­
ko  ratuje się z tarapatów Einansowvch a 
le wykazuje wys.łek w kierunku tworze­
nia piacówck importowo - eksporto­
wych, czysto polskich, zupełnie bez u z '-  
lezniama się od kapitałów i wpływów ob­
cych. Stawia sobie to kupiectwo za cel: 
utrzymanie j rozszerzenie polskiego sta­
nu pos.adaria, pogłębianie wiedzv facha 
we i kształcenie m łodych dzielnych re­
prezentantów polskiego stanu średniego, 
lak me m niij ekspansję kupców i rzemie 
śjoikow polskich na te tereny Rzpiitfej, 
które ooanowane są przez wpływy obce, 
wpływy przede wszystkim żydowskie 
i oklaski).

W  drugie; części swego referatu prezes 
M aięhlewski wysuwa szereg postuiatów 
pod  adresem przedstawicieli rządu. Do­
maga się reformy podatkowej t reform '1 
opłat stemplowych; zmiany stosunku mo 
n ipolow państwowych do kupiectwa, bra 
ma w tych stosunkach nod uwagę tylko 
kwalibkacyj fachowych kupca a nie żad 
nych innvch: walki z przemysłem, han­
dlem i rzemiosłem obcvm. anonimowym i 
z obcą spółdzielczością; zmiany systemu 
kredytowego dla Ziem Zachodnich i spe­
cjalnie d'a Pomorza Ustawy i rozporzą 
dzenia jednolite dla całego terenu P ol­
aki okazują się wysoce szkodliwe dla iy

cia gospodarczego Pomorza, gdzie to ży­
cie jest w 90 procentach w rękach pol­
skich i nie może być brane pod jedna mi 4 
rę z warunkami dzielnic centralnych, a 
tym więcej wschodnich. Z drugiej zaś 
strony życie gospodarcze tutaj obciąża 
ne jest podwójnymi podatkami, czego 
niema v innych dzielnicach.

Wypowiada się mówca kategorycznie 
przeciw etatyzmowi w życiu gospodar­
czym, Domaga się pomocy w dążenia 
do unarodowienia tego życia i jak naj 
szybszego zrealizowania hasła: ,,Polska 
dla Pulaków1'.

PRZEMÓWIENIE W ICEPREMIERA
Wicepremier inż. Kwiatkowski stwier­

dzi w swoim przemówieniu, że dzielnica 
pomorska reprezentuje największe poli­
tyczne i gospodarcze walory dla O jczyz­
ny. Tutaj, chociażby w dziedzinie doku­
mentowania własnej wielkiej polityki go 
spodarczej nad morzem, w Gdyni, uja­
wnia się zachodnia mentalność Polski, 
która na całym terenie F zeczypospołitej 
mus: być przeciwstawiona mentalności i 
psychologii Wschodu. P sychologa 
wschodnia wszędzie sprowadza destruk­
cję i niezdolność do zgodnego wspóldzi* 
łani i.

Pomorze jest polskie, narodowo silne. 
Zdało ono egzamin w przeszłości dawniej 
szei i w czasach niewoli Chcemy zespolić 
Polskę z morzem, to za mało jeszcze, że 
Pomorze jest polskie Musi ono poza tym 
być silne gospodarczo. Nie wolno godzić 
się ze stanem, że w Polsce obok ludu 
wiejskiego, polskiego i obok robotnika 
polskiego istn'e,e tylko polska „elita in 
teligercka i urzędnicza. Trzeba stwo­
rzyć silny, świadomy swojej wartości 
polski stan średni, którego brak tak nie 
szczęśnie zaważył na losach naszych w 
przeszłości. Naród musi żyć pełnią życia 
i mieć w solne wszystkie el emetdy, które 
by się składały na pełny w znaczenm z* 
chodmm naiód.

Pomorzanin powinien stać s :ę symbo­
lem dzielnego, rzetelnego,fachowo dosko 
naiego kupca polskiego. Dążenia w tym 
Gerunku na Pomorzu istnieją. Konse­
kwentna i wytrwała praca dą wyniki, ko 
rzvstne dla Pomorze i dla Polaki

Co do wysuniętych w imienni kupiec­
twa pomorskiego postulatów, to w.cepra 
mier tów m ei podkreślił, ze nie dadzą 
się i nc wszystkie zrealizować ani dziś a 
ni jutro.

DALSZY PRZEBIEG ZJAZD U  -
Następnym mówcą był minister Prze 

mysłti i HanJlu, p. Roman, któi j pod­
niósł dążenie kupiectwa polskiego do u- 
narodowicr.ia polskiego życia gospodar­
czego i jego chęć wzięcia wybitnego u- 
działu w doprowadzeniu do rozwoju han 
dlu zamorskiego. Powstały już pierwsze 
polskie, dzięki temu kupiectwu, placówki 
handlu importowego. Trzeba się zabrać 
■eszcze do trudniejszego zagadnienia —  
nandlu eksportowego, w którym tak pu#k 
ną kartę ma w przeszłość miasto Byd­
goszcz, będące terenem zjazdu.

Słusznie ambicją kupiectwa pomorskie 
go iest związanie całej Polski z morzem 
i nastawienie jej na handel zamorski.

Ks. Prałat Partyka _kładał życzenia w 
imieniu Biskupi. Chełmińskiego, a pre­
zes Bar.ku Gospodarstwa Krajowego, 
gen. Górecki, zapewniał, że jego jnstytu 
cja docenia znaczenie Pomorza j rozumie 
potrzebe szerszego uprzystępnienia ku-

pieciwu pomorskiemu kredytów. Tak 
samo pionierska akcja ekspansji gospo­
darczej na wschód Polski może liczyć na 
dakze poparcie kredytowe Akcja ta po­
winna być akcją zakotwiczenia się ku- 
piectwa Ziem Zachodnich na terenach, o- 
panowanycb przez obcy żywioł, przy­
czyni pożądane było by, aby na wscho­
dzie powstawały filialne placówki zdro­
wych polskich przedsięoiorstw handlo - 
wych i rzemieślniczych

Prezes Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Gdyni, inż Tor, stwierdzając, że ku­
piectwo jest jednym z najbardziej kon­
struktywnych składników życie gospo­
darczego Pomorza ofiarował w imieniu 
tej Izby biolioteczki dzieł iaćnowych dla 
wszystkich Towarzystw Kupieckich Po­
morza. w liczbie 48-mm.

Zakończył listę mówców gospodarz 
zjazdu, prezes Tow. Kuprów w Bydgo­
szczy, dyr. Cvlkowsk\ dziękumc za dat 
Izby.

HYMN MŁODYCH NA CZEŚĆ 
ARMII NARODOWEJ 

Śniadanie, którym bydgoskie Tow, Kup 
ców podejmowało gości, odbyło się w 
szczelnie przepełnionych wszystkich sa 
lach obszernej siedziby kupieckiej. Było 
tam tak samo iah na ooradach połud­
niowych, powyżej tysiąca osób. W  dol­
nych salach skupiono przedstawicieli 
władz i organizacyj, w wielkiej sal na 
p.ętrze tłumne rzesze kupiectwa

Gdy na górną salę przeszli na chwilę 
przedstawiciele wojskowości. Zerwały 
się okrzyki na cześć A tum Narodowej 
i nagle zgodnym chórem zabrzmiał n* 
cześc Armii „Hymn Młuuych",

OBR ADY POPOŁUDNIOWE 
W godzinach popołudniowych toczyły 

się do 8 wieczorem obrady wewnętrzne, 
walnego zebrania delegatów kupiectwa z 
całego Pomorza. Omawiano podczas nich 
sprawy organizacyjne budżetowe 1 zasta 
nawiano sie nad zagadnieniem uspraw­
nienia pracy Związku Tow Kupieckich 
wobec rozszerzenia ram organizacji z 
chwilą przyłączenia kilku powiatów i szt 
regu nie należących dotychczas do Zwiąż 
ku placówek kupieckich życia zbiorowe 
Ź°-

Z jazd Kupiectwa Pomorskiego wypadł 
okazale Organizacja byta we wszystkich 
szczegółach sprawna, co  nie było prze­
cież rzeczą łatwą przy tak licznym u- 
dziale uczestników. Zasługa to caiego zu 
r„ądu Tow. Kupców i biura tej instytu­
cji z dyrektorem p. Taiarkiem na czele.

Jak to było w Kozach ?
P o  n a p a d n ę  b o .o w k ' s o d a l u t y c z n e i  na ze b ran ie  Str. N a r .

(O d własnego korespondenta)

Biała, w styczniu.

Prasa żydowska i wysiuguiąca sję 2y 
dom stara się z faKtu odparcia przez na 
rodow cow  w Kozach bojówki socjalisty 
cznej napada ącej na uroczystość „o - 
p ła ^ a " S. N. ukuć bjoń przeciwko 
Stronnictwu Narodowemu przypisu je  
jego członkom rzekoma pobicie n ewin­
nych ludzi uczestników tegoż opłatka

Potworne to oszczerstwo odpieramy 
kategorycznie i rtwietdzamy istotny 
stan wypadków:

Robotnicza przeważnie wieś Kozy w 
powiecie bialsk-m znana z narodowego 
nastawienia od czasów Ks. St Stojałow 
okiego przechodzi okres silnej agitacu 
socjalistów, kto-zy starają się miejsco­
wą ludność steroryzować i przerobić si­
łą na żydowskich najmitów. Czerwona a 
gitada nie pominęła nawet Stowarzyszę 
nia Młodzieży Katolickiej, gdzie również 
zapuszczono mark' Doszło do tego, że 
członkiń z Sodalicj? Mariańskiej są rów 
nocześtiie delegatkami socjalistycznych 
związków zawodowych. Rosnące 
we wsi i  znanie clą działa1nośct uaredo 
wej wYw.-łah: wściekłość wsroć socjali 
*) w Post.inowiono przeprowadzić te- 
orrcni t. z, likwi Jację Stronnictwa Naro 
iłowego.

W  sierpiiiu ubiegłego roku pr urządzo 
ną przez narodowców zabawę, wtargnę 
ła bo-iówka znanych szumowin pod w o­
dza tamtejszych socjalistów, k tó i„  zde­
molowała iokal, zraoowaia żywność i 
napoje z buietu, a uczestników zabawy 
pobiła do krwi.

Ciężko został wtedy pobity kierownik 
„Pracy Polskiej" Ludwik Komendera i 
szereg przypadkiem obecnych ludzi.

Bezkarność zbrodniczego napadu o - 
raz publiczne przechwałki, i  tegó powo 
du, dały w wytyjku nowy akt cze-w one- 
£o terroru. Na wieść, że Stronnictwo 
Narodowa u-ządza w dniu 9 bm. „o  - 
płatek", socjalistyczne rzez mieszki za­
powiadały głośno rozbicie uroczystości. 
Komitet zabiega) o  dyżur organów po­
licji, ale tu skutek udm owj musiano po 
legać na siłach organizacji.

W dniu „opłatka już w  poluamę za 
częły obsadzać sąsiedztwo sali grupy 
*prowndzonych z okolic socjalistów, 
którym miejscowi towarzysze wypraw,a 
li libację Część ich zdołała nawet za 
wyłudzonymi biletami wejść na calę; kil 
ku socjalistów, a także zmarły Marian 
Banet, wdarli sie bez biletu.

Grupy te. z chwilą rozpoczec:a uro­

czystości rozpoczęły głośne rozmowy, 
które w chwili, gdy czczono milczeniem 
pamięć ś. p. zmaUego ks. Franciszkt 
Żaka, proboszcza w Kozach i w czas,e 
przemówienia obecnego na u-oczvstośc. 
księdza zamieniły się w obelżywa -okrzy 
ki, gwizdy, tupanie i t. d. Szereg poważ 
nych obywateli Koz robiło -wysiłki w c«  
lu uspokojenia awanturników, ,ednal, 
bez skutku. Liczni świadkowie pot.Her 
dzaia powtarzane przez bo.owkarzy $ło 
wa* „M y wam pokerzemy endeckie 
„  synył W y stąd żywi nic wyjdziecie!' 
i t. p.

Mniej więcej po godz-nie zabawy, 
którą rozpoczęto po „oołatku ‘ został na 
padnięty narodowiec Stanisław Gar- 
nus i B.ałej a'e i wtedy straż porządko 
wa ograniczyła się tylno do ostrego u- 
pomnienia sprawców. Po chwili Jednak, 
na całei sali rozpoczęli ńojowkarze bi­
cie uczestników, pobito nawet bytego 
wójta p. G, t wietu spokojnych obywa­
tel. Kóz, wtedy na danj sygnał Straż 
Porządkowa S, N. oczyściła nalą z a- 
wę.

W rezultacie napadu , czerwonyck 
wanturnikow, dając im należytą odpra-
zbirów około 26 osob odniosło ob-raż* 
nia cielesne, na ogół z pośtód napastot 
ków  jest więcei pobitych, a dwaj zmarł’ 
Ucie-piało lednak i dużo niewinnych lu 
dzi, organizacja poniosła olbrzymia szko 
dy, cerp ią  także rodziny aresztowc - 
nych członków Straży Porządkowe.. Za 
to wszystko opinia, pubuczna piętnuje 
znanych czerwonych podżegaczy

Śledztwo natrę Ha na duże trudności, 
więnszość bowiem sprowadzonych prze* 
socjalistów bojówkarzv ulotniła się 
przed przybyciem policji. Zawczasu tak 
że ulotndi się „v /odzow ic" socjal'stycz­
nej bandy na terenie Kńz;znani zresztn 
awanturnicy, widząc, żc napad tym ra­
zem im bezkarnie nie ujdzie

p om orscy
i paragraf aryjski

Na zjeżdzie pomorskiego oddziału 
Zrzeszenia Lekarzy Weterynaryjnych «/Y 
sunięte proiekt zmiany statutu w tym 
sensie, iż do Zrzeszenia Lekarzy W ete­
rynaryjnych R .P nie będa mogły nale­
żeć osoby pochodzenia żydowskiego, 
względnie ci, którzy wstąpilj w rw„ązk> 
m ałżeński z os o barn. żydowsk.ago p o ­
chodzeń'*.

Owcy...iii:ici narodowe e Lwowie
z  okazji p abytu prezesa Kazim ierza Kowalskiego

W  niedzielę  p rzyby ł d o  Lw ow a pre 
zes Zarząau  G łów n ego S. N adw. K a ­
zim ierz K ow alski, b y  przem aw iać na 
zebraniu S. N.

P o  uroczystym  nabożeństw ie w k o ­
ściele  O O  D om inikanów  o d b y ło  się  
zebranie - akadem ia w w ielk iej sali 
Sokoła w  obecn ości p rzesz ło  3 tysię 
c y  osób, Zagai! ją  prezes Zarz G rod z  
k iego S N, kol Rom ański, poerym  
w k roczy ły  na salę p ocz ty  sztandaro-

C z y  ż y d o w s k i  „ G ło s  P o r a n n y  ’

jest pismem komunizuiecym ?
Dina 19 lnu na w okandzie Sądu Okrę 

gow ego w Łodzi znalazła się ciekawa 
sprawa z oska-rżenia pryw atnego reda-kcj 
„Głosu PorktHM-go przeciwko redakcji 
„O rędow nika" w Łodzi, będąca echem 
wintu artykułów zam ieszczanych j<\,,e-nią 
r. ul), na łam ach tegoż „O rędow nika1 . 
Treść artiku łów  w jkazyw ała '^lołeczen- 
stwu że „G los Poranny" jest pismem ko- 
nniiiizującym  i popieranym  przez ludzi 
związanych z masonerią jak  równ.eż 
m oskiewski Komintern, że wspólpraeow 
r.ikami redakcji „G łosu" byli ludzie ka­
rani za kom-umizui.

Rozprawie przew odniczył w skiadzb 
jednoosobow ym  s o. W iśniewski, a ła ­
wę obrończą stanowili pp.: adw. W, K o­
walewski, adw. 13 Grochowski. ajp'I. a d " .  
T. Zabłocki z adw. K. K oy alskim na cze 
le, oskarżenie zaś popierał Żyd adw. Fo- 
relle z Łodzi i adw Pąsohalski z W ar­
szawy.

Na samym wstępie rozjprawy zasia­
dający na ławie oskarżonych red. o d p o ­
wiedzialny w yjaśnił Sądowł, że dzialajac 
na podstawie opinii publicznej i zd ob y ­
tych w iadom ości, zamieszczał te artykuły 
m ając nadzieję te d-otrą one jednocześnie 
i do  władz, które m ają m ożność w k ro­
czenia w te sprawy w interesie dobra 
społeczeństwa polskiego

Obrona chcąc przeprow adzić uow ód 
prawdy postawiła wnioski następujące: 
o  dostarczenie rocznik, „u łosu " od  19.3i

do 37 r , przedłożenie ks,ąg handlow ych
i zbaaam e przez ekspertów , o  d o łą cze ­
nie akt są-uowych ze sprawy z oskarżenia 
redakcji konmnizujące-go „P łom yk a" w 
WTarszawie przeciw ko „I. K C ." w Kra­
k ow ie; powotani.e ja k o  rzeczoznaw ców ; 
radcy m inisterialnego p. Jana Bacha, p.
Ryszarda W7ragi p. h . Glo-ssa i p. Pe- 
płow skiej, oraz j.Lko świadków Żyda dyr.
Maksa Kona syna fs z o rr  Kona b. preze­
sa, loży  masońskiwj , Bnei Bi itt ‘ f dyr,
elektrowni w Łotlzi p. T o łło czk i; .składa­
jąc jednocześnie ja k o  dow ód rzeczow y 
znany list barona Roherta, Fabre-Luce z 
Paryża nadesłany do redakcji „O ręd oyn , 
ka“  w ł-odzi.

Sąd po  naradzie postanowił: zażądać od 
redakcji „Głosu Porannego dostarczenia 
roczniiiów  za kilka hd ubiegłych, 2) za­
żądać o d  Starostwa G rodzkiego i Izby 
Skarbowej wyjaśnień, czy były pizepj-o- 
wadzane rew izje w red. „G łosu Poranne­
g o " i p izosłuchać w drodze rekw izycji 
autora listu, barona Fabre Luce w Pary­
żu —  oddalając inne wnioski. —  a sp is  
wę rozpatrzyć w następnym terminie, w 
którym  niewątpliwie zostanie w yjaśn io­
ne, tak jak w procesie osław ionego -,Pło- 
m yka", k to  w Polsce prowadzi robotę 
fo lk sf ront ową i czyje pieniądze na to idą

Kapitał żydowski b o w e m  widząc, żc 
w Polsce ma zagrożoną pozycję, woli 
użyć pieniądze ira akcję, nie zgodną z in­
teresem Państwa Polskiego.

w e S. N. i prezes, K ow alski, w itany 
narodow ym  pozd row ier .am  i grom ki 
mi okrzykam i

P rzew odn ictw o zebrania ob ją ł pre 
zes prof. GłąbińSki przem ów  eniem, w  
którym  w osobie preze«a  K ow alsk ie­
go pow ita ł zarazem  narodow ą Ł ódź, 
k tórej prezes K ow alski b y ł tw órca 
i w ychow aw cą B urzliw e ow a c je  ze ­
branych by ły  potw ierdzen iem  gorą ­
cych  s łów  sęd z iw ego  p rzy w ód cy  p o l­
skiego ruchu narodow ego 

Z k o le i w ygłosił gorące przem ów ie­
nie prezes K ow alski, d a ji\c w nim 
przeg ląd  w spółczesn ej rzec^ yw stości 
polskie; i wyraz kon ieczn ości zjniany 
obecn ie pan u jącego  system u na sy ­
stem narodow y. U m uw d obszernie za 
gadm enie żydow skie, rzu ca jąc hasło 
w ytrw ałej w alki z  -żydostw em , walk? 
po lityczn e j i gospodarcze j, nieustępl; 
w ej, w które; musi u lec żyd ostw o  b o ­
gate i biedne i urtajpić m iejsca P o la ­
kom

W  Potsce obecnie zacaafr się orge 
n ń a r ja  dwóch sił politycznych: poi - 
s«iej j żydowskiej. Rządy w Polsce 
będą albo żydowsko - socjaiistycz 
ne, albo narodowo - polskie, gdyż na. 
sp ó łk ę  rządów sp ra w ow a ć nie bę 
dziem y. Musimy w y z w o lić  się ca łk o  
w icie z o o d  w o ły w ó w  żydow sk ich  

G dy um iikły ponow ne, d łu gotrw a­
łe  i gorące ow a cje  zebranych  zabrali 
k o le jn o  g łos . członek Zarz. G i S. N. 
kol. Jan M atłachow ski i cz łon ek  za- 
t ządu lw ó w  ikiegc okręgu  S N  kol 
Jan  B ogdanow icz.

Z a zn a czyć należy , ze  przem ów ienia 
prezesa K ow alsk iego i kot. B ogd an o­
w icza  u leg ły  w lw ow skim  „S łow ie  Na 
rod ow y m ’ częśc iow e1 konfiskacie 

Zebranie zakończono odśpiew aniem  
H ym nu M łodych .

P rezesa K ow alsk iego żegnał las 
rąk uniesionych do n arodow ego po  
zd tow ieria . K ilkutysięczny tłum o d ­
prow adził go d o  K asyna m iejskiego. 

POSIEDZENIE RADY 
OKRĘGOWEJ 

T ego  sam ego dnia o d b y ło  się w 
ooecn os - 1  p rezesa K ow alskiego t kol

M atłachcw sł tego  posiedzen ie  rady  
ok ręgow ej S.N P rzy b y ło  na nie 80 de 
legatów  trzech  w o jew ód ztw  pofudnto 
w o  - w schodnich  i W ołyn ie .

P o  zagajeniu  przez prezesa  GiabiA 
sk iego i referacie politycznym  k o ’ 
M a tła cb ow jk ieg c  z łoży li sp raw ozda­
nie delegaci, p oczym  od b y ła  j»ię d y ­
skusja i w ybór nowe go zarządu o k rę ­
gow ego, dokonany jednogłośn ie  z 
prezesem  prof, G łąbińskim  ua czela. 
sp-zzid jiM om ozzd aiuazDuotjez 
K ow alsk i w zyw a jąc d o  w ytężonej pr*. 
c y  i w alki o  W ielką  P olskę

Prezes G iąbinsk. zam ykając zebra­
nie w yraził g łębok ie p rztkonanie, że  
duch  i idea zw ycięży  m aterię i w ttrót 
ce zaczn iem y budow ać inną Polskę

R adę O kręgow ą zakończono H ym ­
nem M łod y ch  i okrzykam i na cześć  
p izy w o d co w  Obozu N arodow ego,

OPŁATEK S. N.

W ieczorem  o d b y ł się w  reprezenłs 
cy jn y cb  salach II D om u T echników  
uroczysty oo ła tek  S N „ N , O . T/L i 
P racy  P olsk iej p rzy  udziale owoł© ty ­
siąca osób- T łu m y obecnych  p ow ita ły  
z entuzjazm em  prezesów  K ow alsk ie­
go i p ro f G łabińskiego, k tóry  w ia r  * 
ks. prałatem  G rudzienskim  w ygłosili 
dłuższe przem ów ienie

W  dalszym  ciągu im ieniem  n aroao- 
w ycu  robo m iko w przem aw iali kol 
O ch iym ow rcz i Szta jer, rmiemen: W o - 
ynie prezes Str, N ar. w Łucku 

Starczewski, w *xmeniu kupiectw a 
przem ów ił kol R ybczyńsk i, w  im ieniu 
K on gregacji K upieckiej p. H oszow ski.

Przem ów ienia kol. N ow osada, kol. 
Szerem ety reprezentanta ch łop ów  tu 
rodow cow , kol. ko!. R ym arza i P a ­
pug zakończy ły  część  o fic ja ln ą  op ła t 
ka. W' o rze -w a ch  pom iędzy  przem ó­
wieniem? śpiew ano kolędy

Po pożegnaniu  prezesów  K ow a l­
skiego i G łąb 'ńsk iego rozp oczę ła  się 
zabaw a taneczna, która przeciągnęła  
sie d o  rana
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Ł E r  K O W S Z C Z Y Z N A
P ra w  obozu  „ukra iń sk iego  donosi [ tego  ataku byli m łodzi księża „u -

poch od zący  z2 oburzeniem  że na L e irk ow szczy z  
w v prow adzon o w szk ołach  elem en 

w  gw arze łe m k o w sk ie j że już 
°  a ug ego p ó łro cza  nauki szkolnej 
naprow adzono |a m naukę języka  poi 

jń  (cn oć dotąd  zaczynano ją d o ­
p ie ro  p 0 roku), że  ze szk ó ł na Lem  
■k szczvźn ie usunięto w szystk ich  
■a-iCzycieh - „ukTa.ńców  ', że wreioZ- 

^  na budynkach  szkolnych  skaso- 
" in o  napisy u rzęd ow e p o lsk o  - „u - 

•kraińskie“ i w p row a d zon o  w yłącznie 
la p isy  polsk ie .

Z arow n o p ow yższe  narzekania pra- 
^Y ruskiej, jak i u jaw nione dzięki te ­
rnu narzekaniu fakty, r z u c a j  c barak - 
« r Ctyczne św a tło  na dotąd  w  Poi- 

W ^h sko dw adzieścia  lat po 
stosu k ^ an 'U —  panujące

Ł em kow szczyzna , pas p oogd rsk i w 
O jew ództw ie krakow skim  i na krari- 

w oj. lw ow skiego, zam ieszkany 
przez ruski szczep  t, zw . Ł em nów , 

ł regionem  ziem  polsk ich , silnie 
w yodrębn ionym  i bynajm niej do Zie- 

C zerw ieńskiej m e podobnym . 
G w ara Ł em k ów  —  to nie jest ta sa­
ni^ gw ara ruska, c o  dalej na w scho- 
izie: jest ona już ogniw em  p rze jścic- 

'w ym m iedzy dialektem  ruskim , a ję ­
zykiem  polskim  i język iem  s ło w a c­
k im  M iędzy innymi, jej znam ienną 
cech ą  jest ty p o w o  polsk i ak cen t: na 
przedostatn iej zg łosce  (a me, jak nad 
Łbiiestrem . ak cen t ruchom y).

Pod w zg '.idem  oblicza  p o lityczn o- 
u arodow ego rów nież różnią się Łem- 

°d  sw ych  p ob ra ty m ców  z pod  L w o ­
wa i H ai.cza a osć  zn a czn e . D oty ch ­
czas u ie m ;aly do nich zgoła  dostępu  
prądy  .ukraińskie". Lud łem k ow sk i 
’ esi od  w ieków  polityczn ie  bezbarw ny 
i  w ic  tyle ty lko , że jest „ru sk i" , zaś 
intehgencia łem kow ska, n ieom al w y ­
łą czn ie  z łożon a  z duchow ieństw a, ma 
o -»em a cję  t. zw . „staroru sk ą" Id e o ­
logia jej n.e jest jed ra k  identyczna  z 
ideolog ią  n iek tórych  „s ta roru s in ów " 
iw ow sk ich , k tórzy  sto,ą  w yraźn ie na 
gruncie n arod ow ości rosy jsk ie - , c z u ­
ląc sie w  P olsce  żyw io łem  obcvm  U- 
..wiadom ien: łe m k o w ie  —  to  są !u 
dzie. przyw  ązań d o  >-wej w iary, do  
sw ej o d rę b ro sc i etnicznej, do sw ego 
r ;g ion - - -  a lt bynajm niej nie zw ią- 
-^ani jakimiś rzeczyw istym ' w ęzłam i z 
Rosją T o są raczej regłona1;śc;, o bar 
a z o  wąskim , a zarazem  nieskrystali- 
z w inym  w idnokręgu  u czu ć patrio- 
yczn l <-h —  niż nacjonaliści. Pod tym 
*v>SUędeir przypom inają  bardzo  R u ­
fin ów  czech osłow a ck ich  (daw niej v /e- 
£^ rslach ).

O bóz. „u k ra in sk . juz o d  d łu ż s z e g o  
£zasd  p r o w a d z ; g w a łto w n y  a ta k  na 
L em K O w szczyzn ę —  a le  ja k  d o tą d , 
b e z sk u te cz n ie  G łó w n y m  n a rzęd z iem

k ra iń scy", zgoła  nie 
Ł em k ow szczy zn y , a  w y rób  eni w  
przem yskich  i lw ow sk ich , zabarw ia ­
nych  szow in istyczn ie  - „u k ra iń sk a1 
uczeln iach , przysyłan i na Ł em k ów  
szczyzn ę przez w spółdzia ła jące  z ru ­
chem  „ukraińskim  w yższe  u ladze 
cerk iew ne.

B v ło  to jedną z przyczyn  g w a łtow ­
n ego  przed  kilku laty szerzenia s:ę 
aa Ł em k ow szczyżm e praw osław ia , co  
b y ło  przejaw em  n iezadow olen ia  Lem  
k ów  z „u k ra iń sk iego  obbeza  cerk w i 
unickiej. S ta ło  się to naw et p o w o ­
dem w ydzielen ia  Ł em k ow szczyzn y  
przez S t o ic ę  A p osto lsk ą  w  odrębną, 
g re ck o  - k a to lick ą  A dm inistraturę 
A posto lsk ą , w y łą czon a  z p o d  
zw erzch ności m etropo litów  lw o w ­
skich i poddaną bezp ośred n io  R zy­
m ów .

Jak w idzim y ze skarg prasy ,u- 
k ram sk iej", w  szkołach  pa ń stw ow ych  
na L em k ow szczyźn ie  pełno b y ło , 
jak dotąd, n auczycieli - .U kraińców ", 
którzy  z p ew n ością  —  w b re w  w y ra ź ­
nem u interesów , p a n sta a , a  zapew ne 
i w b rew  w oli ludni.sci —  prow adzili 
tam propagand*; „u kra iń ską", U suw a 
się ich stam tąd d op iero  teraz. ■— p o  
dw udziestu  latach. O bok  teg o  nau­
czano tam w  szkołach  nie m ow y m iej- 
sci w ®j< łem kow sk ie j, a le  „ukram  
skiej m ow y terack iej, nie y .iadom o 
p o co  tem u odrębnem u szczep ow i na­
rzucanej

Jest rzeczą  bardzo ch arakterystyoz 
ną dla stosunków , panujących  w P o l­
sce, że s ‘an taki istniał. I jest rzeczą  
nie r ir ie j charakterystyczną , że „ 11- 

ra iń cy" p rzec iw  tem u protestu ją.
„ I  k ra in cy  c h c ie lib y , ab y  p r o p a ­

ganda .u k ra iń sk a ’ na te re n a ch ,

jeszcze  przez m ą nic ODjęlych, by ła  
nie ty lko  dozw olona , a le była  p ro w a ­
dzona za p olsk ie  rządow e pieniądze. 
I gniewa się, gdy rząd przestaje na 
nią p iem ąaze daw ać,

W  państw ach , w  których  panuje ja­
skraw ię liberalna polityka n a rodow o 
ściow a, w o ln o  jest żyw iołom , znajdu­
jącym  się w  analogicznej sytuacji, jak 
o b ó z  „u k ra iń sk i" w  P olsce, posług  
w ać „dę, jak o  narzędziem  propagandy 
narodow ej, instytucją szkół p ry w a t­
nych. (O czyw iście , istnieje w ieie 
państw  na św ie c it  w  k tórych  zak ła ­
danie p ryw atn ych  szkół ob co języ cz - 
nych d ozw olon e  nie jest).

A le  nie raa ch yba  drugiego kraju na 
św iecte , w  k tórym  by  podobna , w r o ­
ga n arodow u ści rządzącej, propagan ­
da na terenach  narodow o nieskrysta- 
lizow anych , p row adzona  była za pie 
ńiądze rząd ow e 1 przy p om ocy  szk ó ł 
pubhcznych .

Proces trzem ytnikńw ludzi
Udało  im się w y w i e ź ć  zn a c z n e  partie ł y d ó w

do F r a n i 'i  i Eeigii
(Od w łasnego k oresp on den ta '

Lud, w styczniu

W czoraj na ławie oskarżonych w S ą ­
dzie Okręgowym w Łodzi zasiadło 7 
członków szajki. która zajmowała się 1 
przemycaniem ludzi do r-ancji } Belgii. 
Ławę oskarżonych zajęli 28-letni ^zmul 
Granat z Tomaszowa Maz,, 39-letni 
Chaskiel Lubelski z Łodzi, 49 letnia Man 
dla Rozenblum z Wiśniowej Góry 38 let 
ni Abram Moszek Grynfeld z Łodzi i je 
go zona 35-letnia Frajndla, 70*letnia Cha 
ja Ła;a Hartman z Będzina i 42-letnia 
Estera Ruchla Szwimer z Susnowca 

W  styczniu 1937 roku policja ustaliła, 
że SztTiiil Granat zwerbował 6 ‘ Żydów 
z Brzezin i 3 z Łodzi i za opłatą oa 200 
do 300 zł. przemycił ich przez granicę 

do Francji względnie do Belgii. Policja

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Łom 
ży wielkie zebranie poświęcone sprawom 
rzemiosła polskiego, zorganizowane z im 
cjatywy i staraniem Zarządu Okręgowe­
go Zw. Zaw. ..Praca Polska" w Łomży. 
Obszerną saię „Pracy Polskie, zapełni­
ło przeszło 300 osób reprezentujących 
wszystkie działy i rodzaje rzemiosła 
łomżyńskiego.

Zebranie zagaił gorąco w.tany przez 
zebranych ks dr. H. Kulbat, podkreśla- 
1 ąc wielkie znaczenie uświadomienia o 
roli jaką ma spełnić dz'ś rzemiosło,

W y r o k  o o d s z k o d o w a n ie

za wystąpienia antyżydowskie
w Milówce

14 marca 1933 roku w M ilówce koło 
Ż y w c u  tnioly m iejsce rozruchy aulyży- 
dowsk e. Za udział w rozruchach zoMalo 
skazanych na karę więzienia 40 osób, w
tej liczbie p. Jerzy Ferens, em erytowany 
profesor seminarium, zamieszkały w Bia 
Uj kolo Bielska, prezes m iejscow y Stron 
nictwa Narodowego i członek Sądu D y­
scyplinarnego Związku I lallerc/.y ków, 
kiory, aczkolwiek nic lnał osobiście udizia 
li w'."zabu rzeniach, zoslał jednak skaza­
ny jak o organizator akcji przeciw Ży 
dom.

Jodem z pokrzyw dzonych Żydów  ku­
jące Mojżesz Scliagriin z Milówki, klóre-

Żądanie ghetta rynkowego w Wilnie
P o z w ó l  chrześciiańskrego handlu straganiarskiego

(O d  w łasnego korespondenta). 1

 ̂ " b .  niedzielę odbyło się w W ilnie 
n ran>e chrześcijańskiego Związku Drób 

ych -Sprzedawców Hvmkow\eh i Straga 
ńiarzy. "

Ku zebraniu tymi uchwalono wysiać dc 
chyim "leepreiniera w sprawie przy
ńv a z;ita|winnia jKislulalów, poda­
r k u  V ^on ym  jeszcze w grudniu uli 
są. P ' ™oriale. Głównymi postulat ani i 
kasoin ^ llailIe zasilików clirzc.ści jan-.kiui 
trVWków * ,iroct,1>lowym oraz podziału 
dowsk;, 1, Mron.V chrześcijańską i ży • 

"niuili,, w. rc /o im -ji  zeb ran i)

r °nków  Staw. k u jiców  i
w to u Hrv 0  /a )ipatn wnnic sklepów

P'*<>Odz»,-"-ąee z wytworni 0hr»cś 
h.v rolnicy sprzedawali

^ijańskieh oraz
"w< prouukty wvłH • . . zeijaóblum kupcom chrzcś-

Chrz^śc 7 ’
StraGaniarzv " ‘ '!7ek ł'cob n ycli .Sprzed, i 
dzię]^ i • P "wstal na wiosnę r. ub.
^  a rodo w e4 ̂  n  ̂  " '  °. Sckcii PGSPr>darczf‘J 
i dzi^kj . T-m izacji Kobiet w  W ilnie 
Pr-of. Qt * ''T o czn e j pracy iprezeisiki p. 
Piui-zy >s," ‘ t j ob ją ł w krótce straga- 

rZ" djai1 wszystkich rynkow
•hxl11Vni

ku było .• |r>lc' lw szycli poczynań związ 
stronę c jl| * podziału rynków  na
can o się z js ,l4a|iską i żydow ską. Zwra 
1(*ciz. niestety111 d°  zarzi!du m W ilna, 
czynniki m b - ’ i*łVawa ta została przez 
"  idosek n- « Zatatwiona odinownie.

siedzeń Radv \*- y na jednym  
• ejskicj

W

koła radnych, w 
z po

upadł glosami
ten sposób siprawa

sanacji i Żydów
U d(>lil<1 ni  ̂ zostala 
ona, jak jed n oi„yS, . Za,atwiona, a jest 
nie-, najhardziej Ule 'twierdziło zebra 

żarząd miejsk j ^  ' hUAr^  
‘ •stosunkował się T rprz,v‘ hyinie również 
rhrześeiian w Prośby straganiar/y
straga-... -  - Spraw1“R«n«w. Ziat wynafmrtwama
fnkl, i i  Żydzi odami ' uwagę na

hnują stragany „ ln ii-

W .Ino w styczniu

tom ", poczem  je  dopiero odnajm ują po- 
s/czególnym  handlarzom żydowskim. 
C.hod/.i im lH>wieni o  to, by nie dopuścić 
chrześcijan uo handlu w tej dziedzinie. 
Taki m onopol żydow ski jesi nietylko 
krzyw dzący dla eln-ześeijan, ale uniem o­
żliwia też rozw ój handlu ehrześcijań- 
s kiego.

W  pdpowiedzi delegacja straganiarzy 
usłyszała, z ust jirzedstawieir.la Za rządu 
ni. W ilna iż „n ie  trzeba w handlu kwial 
ków  eieplum .unych“  i pouczenie o „p il 
110v.amu swych interesów-4*.

W obec lego z-wrói-ono się z nieinoria 
łem do p. wiceprem iera, lecz i z tej stro 
ny odpow icdzi nie otrzi mano.

Moź.e uchwalona w lib. n icd /ic lę  rezo­
lucja przy-śpie-s/y załatwienie żądań stra 
ganiarzy i umożliwi dalszy rozw ój 
chrześcijańsikieso strasaniarsikiego han­
dlu. Handel ton dotąd w W ilnie opano­
wany jest przez Żydów.

Kależy również zaznaczyć, że m im o 
piętrzących się trudności straganiarze 
uczynili już duży krok naprzód Talk 
111 »n. zaopatrują się dziś niem al w yłącz­
nie w towary w burtowni chrześcijan 
skiej (nowopow stałej przy ul. Jagielloń­
skiej), jak również objęli nowy dział 
handlu, dotąd będący wyłącznie w ręku 
żydowskim, a miunowiicie handel śle­
dziami .

Ciekawą jest la okoliczność, że gdy 
enodziło o  sprowadzenie beczek ze śle­
dziami do W ilna, okazało się, że w Gdy- 
n nie ma am jedne.) hurtowni ze śledzia 
mi ehrześeijaiiskiej. T o  też musiano s|>ro 
wadzie śledzie... z Gdańska.

Rcasumiując powyższe należy stwier­
dzić że rozw ój słraganiarstw-a chrzęści 
jańskiego w WWihlfe jest na jak najlepszej 
drodze... o  ile czyn n ^t m iarodajne » ie  
będa czyniły trudności, a odwrotnie za­
łatwią przyc hyinie zgłoszone, a najbar- 
d irj istotne postulaty straganiarzy.

R z e m io s ło  ło m ż y ń s k ie

o odżyerzeniu Pal?ki
Łomża w styczniu 

oraz działalność organizacj:' rzemieślni­
czych i konieczność współdziałania całe­
go rzemiosła polskiego z resztą rpołe- 
czeństwa polskiego prowadzącego dz ‘ ś 
pod sztandarami Stronnictwa Narodowe 
gó wielką walkę o narodowe i ketoii 
kie zasady i formę życia zbiorowego.

Po powołaniu na przewodniczącego 
zebrania p. Jana Napiórkowskiego —  sc 
kretarza Zarządu Okręgowego „P iacv 
Polsk^aj” zabrał głos przybyły z W ar­
szawy p. Leon Najmrodzki —  sekretaiz 
W ydziału A kcji Gospodarczej Zarządu 
Głównego Str N a r, który wygłosił re­
ferat na temat „Położenie rzemiosła poi 
skiego na tle projektów zmian prawa 
przemysłowego” Obszerne i gruntowne 
wywody prelegenta argumentowane i ilu­
strowane szeregiem cyfr i danych oraz 
faktami z życia rzemiosła polskiego za­
stały wysłuchane z wielkim zaintereso- 
wan.em. Po dyskusji uctiwa’ ono rezo11- 
cję w której zebrani:

a) wyrażają postanowienia bardziej 
wzmożonego udziału w walce o odży- 
dzenie rzemiosła i całego ży.cia gosoo- 
darczego

b) nawołują ć o  udz.alu w tej walce 
we wszystkich dziedzinach, wszystkich 
Poiaków, jednocząc się w organizacjach 
katolickich i narodowych,

c) domagają się od władz całkowitego 
zamknięcia granic przed napływem Ży­
dów uciekających z Rumunii.

ŻY W IE C . W styczniu.
11111 w ybiło szyby w oknuch i zniszczono 
łownry w sklepie, wystąpił jirzcciwko Fe 
remsowi o odszkodowanie w sumie 8,000 
zł. Sąd Okręgowy w W adow icach zasą­
dzi! pow ództw o, lecz Sad Apelacyjny w 
Krakowie uchylił wyrok Sądu Okręgowe 
go i inńyódzlwo oddalił, opierając się na 
zeznaniach świadków, zbadanych przez 
Sąd Okręgowy, którzy, chociaż w jiroc-e- 
sio karnym zeznawali w charakterze os ­
karżonych na niekorzyść Ferensa, jednak 
w procesie Cywilnym, już jak o św iadko­
wie. zmienili sw oje zeznania.

V sprawie wyroku, zapadłego w- posfę 
pow-aniii karnym, obow iązu ja.ce-go sąd cy­
wilny 10  do spełnienia jirzeslęijaslwa, to 
Sad Apelacyjny ustalił, że w yrok ton nie 
zarzuca Ferensowi prze.slęj>stw-a, dokona 
nego w M ilówce, lecz w- Żywcu, ponie­
waż. w Żvv, cu na lydzień przed rozm eh a -” 
1111 w M ilówce Fo-rens odbyt rozm ow ę » 
dwoma uczestnikami rozruchów  w Milów 
ce.

Od wyroku Sądu Apelacyjnego w K ra­
kow ie pełnom ocnik Sehagruna adwokat 
założył skargę kasacyjną do Sądu N aj­
wyższego, w której zarzucił Sądowi Ape 
lacyjncm u, że Sąd ten wbrew przepisowi 
procedury cyw ilnej nie uznał za obo-wią- 
zioący dla siebie wyroku kurnego i że 
dopuści! nu okoliczności, ustalone w yro­
kiem karnym, świadków, którym  dał wia 
rę, pom im o iż zeznawali oni odmiennie
w procesie  karnym .

O brońca Ferensa adwokal Marccn 
Kotkowski, na rozjirawie w d. 30 grud­
nia 1937 r. dowodził, że Sąd Apelacyjny 
nie przeinaczy! sentencji wyroku karne­
go, a kom entowanie pr/.ez tenże Sąd w y­
roku kan iego nie ulega sprawdzeniu w 
postępowaniu kasacyjnym . Również nic 
może być siprawd/.aita przez Sąd Nujwyż 
szy ocenia zeznań świadków* dokonana 
przez Sąd Apelacyjny.

Sąd Najwyższy w dniu 7 slycania rb 
ogłosił wyrok, oddalający skargę kasa­
cyjną Sehagriina z zasądzeniem kosztów 
na rzecz Ferensa.

ustaliła, że w partu tej przemyceni zostą 
li Liba Kaszt, Estera Kajman, oura Ka- 
dyn, Icek Neuman, Kalman Rozenberg, 
Icek Benion, z Brzezin oraz Cywir Hersz 
kowicz, Chana Herszkowicz i Este-a 
Rakowska, której jednak nie przewie - 
ziono.

W  toku dochodzenia stwierdzono, że 
na czele szajki zorganizowanej specjal­
nie w celu przemycania nielegalnie emi 
g*antów stali Granat i Lubelski, a 
Mandla Rozenblum, oboie Rozem eidowie 
i Hartmanowa z Będzina pełnili rolę a- 
gentów, angażujących kandydatów do 
emigracji. Szwintero-wa pełniła rolę ka> 
sjerki. u której emigranci składali nie- 
n.ądze za przemycenie ich. Pozę tym u 
Hartmanowej w Będzinie urządzono 
zborny punkt dla wszystkich przemyca­
nych. których gromadzono przed orze- 
prowadzemem za granicę

Przemycaniem przez  zieloną granicę 
zajmowali się zawodowi przemytnicy 
graniczni, którzy byli' opłacała przez 
żydowskich hersztów po 25 zł. od glowv.

11 listopada 1936 r Granat i Lubel - 
ski przywieźli liczniejszą partię ~mi - 
grantów do Będzina ulokowali ich u 
Hartmanowej w Będzinie, gdzie nocowa 
li, następnego zaś dnia. po złożeniu do 
rąk Hartmanowej łącznie 1 250 zł zalicz 
ki, wszystkich załadowano do pociągu 
w Tarnowskich Górach, skąd następnie 
przejechali do Bytomia oraz Gorlic. W  
dalsze; drodze policja niemiecka Za - 
trzymała zarówno przemy tnittów, jak i 
przemyconych. Okazało się, żc po raz 
pierwszy żydowscy przemytnicy użyli tej 
drogi przemytu, lecz nie udało im się.

Wszystkich zatrzymanych skazano po 
21 dni aresztu, a następnie odstawiono 
do granicy polskiej i tu aresztowała ich 
polska policja.

Dwai z pośiód przemytników, któ­
rzy pozostali ma terenie Polski nie zosta 
li ujawnieni, a G.j>nat i Lubelski nie 
w /dah  ich nazwisk.

Stwierdzono, że szajka dz:ałała już 
od dłuższego czasu i w nielegalny spo­
sób przemyciła znaczna ilość emig-antów 
żydowskich do Francji i Belgii

Po rozpoznaniu sprawy Sąd Okr, w 
Łodzi skazał 66-letniego Moszka Szlamę 
Hauptinana na 2 lata więzienia, 37-let­
niego J a ra  Rożnowskiego na 1 rok i 8 
mieś. więzienia, obu ponadto na pozDa- 
wienle praw na 5 lat Kalisz z braku do­
wodów zostat uniewinniony.

P . Drużbacki pobiera pensję
mimo dochodzeń proKuraforskich w sprawie 

gospodarki K. K. 0. w Nowym Targu
Nowy Targ, w stycznia

Swego czasu ukazał się w .W arszaw ­
skim Dzienniku N a-odow ym ' artykuł, 
i ietnujący rozrzutną gospoda-kę w K. 
K. O. w Nowym Targu, uprawianą przez 
„dyrektora' - dyletanta p Franciszka 
Di-użbackiego, ówczesnego prezesa b y ­
łego B. B W  R Artykuł wzywa) w ła­
dze nadzorcze aby wejrzały w działal­
ność p. Drużbackiego w K. K. O. W  
następstwie wspomrianego artykułu, 
K. K O zaskarżyła odpowiedzialnego 
redaktora ..'W, Dz. N ' o zniesławienie. 
Sąd Okręgowy w Nowym Sączu uwolnił 
redaktora od wmy ‘i kary a następne 
instancie wyrok zatwierdziły.

Obecnie całą sprawą zaiął się proku- 
raloi bądu Okręgowego w Nowy-m Są- 

zu i toczą się dochodzenia pizeciw  
i ruzbackiemu. Charakterystycznym jest, 
że mimo dochodzeń Drużbacki 'eszcze 
ciągle urzęduje w K K O. I pobiera 
znaczne wrynagrodzenie, choć przygoto ■ 
wania do tego stanowiska wcale nie po­
siada.

Dawnie] szanujące się instytucje z fak 
tów takich, jak dochodzenia, wyciągały 
włąśuiwe konsekriencje.

W idocznie jednak Drużbacki wciąż

Gromady Poronin i Bukowina
protestują p rz e c iw  o tw arc iu linii au to b u so w ej

(Od własnego korespondenta).

Gromady Poronin i Bukowina przęsła t góralskimi, mając w  powożących ra-
lach jednocześnie przewodników. Lwua 
autobusowa zruinuje doszczętnie te je­
dyne i skromne możliwości zarobicowe 
setek rodzin i setek gospodarstw podha 
lańskich, co nie jest — bo nie muże być 
w  interesie rządu i państwa, bo rodzi­
ny te zostaną narażone na głód, który i 
ta., zagłada do chał góralskich 

Gromady wyrażam nadzieję, że p. pre 
mier uczy ni zadość ich p-ośbie i zarzą­
dzi cofnięcie za-miarow utworzenia linii 
autobusowej.

ły Jo rąk prem-era i ministra spraw 
wewnętrznych, gen SHadkowskieigo 
zbiorowy protest p*zechv otwarciu linii 
autobusowej Pcronin —  Bukowina.

W proteście tym gromady proszą pre 
ir.iera o wzięcie pod uwagę, że otwarcie 
lini autobusowej odbierze mieszkańcom 
obu gmin ostatnią możliwość zarobko­
wania w postaci możliwości przewo­
żenia letników c dworca w Poroninie 
do miejscowości1 podhalańskich Dotąd 
letnicy chętnie posługiwali się wózkami

jeszcze posiada protektorów z byłego 
B. B,, i to tak zw. ważnych. Są grupki, 
które trzymają się za ręce i nie pozw a­
lają r ;kogo ze swoich poaważyć, w i e ­
dząc, że gdy jeden tylko odejdzie, to za 
mm wszyscy runą.

<•
Drużbacki jednakże wv czuwa, ż t  mu 

się grunt pod nogami usuwa i na gwałt 
szuka nowych sprzymierzeńców w 
Mron. Ludowym, do którego chce ooec - 
nie przystąpić, podkreślając przv tym, 
że z O. Z. N. nic go nie iaczy. Cieka­
we zjawisko, że były filar sanacji szu- 
ke obecnie azylu u ludowców, których 
lgdv to popłacało) —  zaciekle zwaiczał 
i jako prezes bvłego B. B (dwukrotnie 
zaw ieszany i przywracany), utrudniał 
im zebrania, wskutek czego p rzed paru 
laty doszło w Nowym Targu do rozlewu 
krwi w czasie pobytu Witosa.

Drużbacki opanował także w Nowym 
Targu Ochotniczą Straż Pożarna przez 
4 lata nip zwclywał walnego zebrania, 
nie składał sprawozdań z czynności i 
rachunków, i doprowadził stowarzysze­
nie do zupełnego ząstoju. Wnoszono za 
żaienia do władz strażackich, ale te nie 
pomagały, bo Drużbacki tłumaczył się, 
że to iest tylko endecka nagonkę na nie 
go. jako byłego agitatora z B. B

Dopiero zażalenie do premiera Skład­
ko wskiegc odniosło skutek i nakazano 
zwołanie walnego zebrania, które cdby 
ło się dnie 8. I. ?938 r. Po SDrawozda- 
niu i rzeczowej dyskusji, która była na­
strojona na nutę. „Niech odeidzie jak 
na prędze; ten który źle gospodarował, 
aby można zacząć właściwą pracę w 
organizacji', i przystąpiono do wyboru 
nowego prezesa, którym wybrano p. Ja- 
iia Stanka, wiceburmistrza m.asta, na­
tomiast na Drużbackiego nie padł ani je 
den głos. I to jest właściwym potwier - 
dzeniem podnoszonych zarzutów prze­
ciw Drużbackien.u W  ten sposób p o ­
winny postąpić wszystkie organizacje 

ze szkodnikami z ery E>. B. W. R.
B. L C. Z.
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„S ło w o "  w ileńskie zam .eściło  b.
n ;ere»u iącą  korespon den cję  pana 

J M. z ok o lic  D aw idgródka na P o le ­
siu. M .ędzy m ym i p. J. M . donosi 
o  p row adzon e j w  tam tei stronie . a k ­
c ji „u k ra im za cy jn e j"  grupy księży 
unickich

„Są rzeczy, których absolutna nie 
jestem w stanie zrozumieć Bądźmy w y­
rozumiali, bądżrny tolerancyjni, zabez­
pieczmy ludności m iejscowe' prawo kon­
stytucyjne wolność: wyznania, języka,
•amostanowiena narodowego. Bądźmy 
polonizatorami, rugu my wszystko, co nie 
iest polskie. A le na m-łość Boga, bądź­
my konsekwentni w jednym, lub drugim 
kierunku! —  W  Olputiiu, w licznych 
chutorach, w  Rubrynm, w wielu, bardzo 
wielu wsiach mieszka stara, dobra 
szlachta. Dziś 'est to chłop, ledw o łap­
ciami po z.emi giodnej, ciągający, pra­
wosławny.

„Status ani-narum parafii rzymsko - 
katolickiej Daw dgródeckiei, w roku 
184u przez księdza Jakuba Horbacewi- 
cza dokonany...' — wymienia nam pra - 
wie wszystkich przodków dzisiejszej, 
szlachty tamtejszej, jako katolików rzvm 
skich. —  Przyszła carska Rosia i zrobi­
ła z nich prawosławnych. Dobrze. —  
Teraz jest Polska, powstać może pyta­
nie, czy .ch z powrotem  na lono Ktfś- 
cioła rzymsk ego przeciągać, czy dać 
im ^spokoj7 —  Wzamian wysunięto na­
przód ideę grecko - kutoUckiego pom o­
stu i z obecnych prawosławnych, a daw 
nych katolików, poczęto ulepiaę^unitów.
—  W  Stolinie siedział ponoć przezac - 
ności wi ęlłciej ich proboszcz, zagorzały 
Białorusin. Szlachta Olpieńska mówi, 
dzis: „M y, Białorusini"

Hm, ale w okół ciągną się tereny dla 
wiatru stworzone nad błotami, dla 
zwierza dzikiego w lasach i tereny te nie­
wątpliwie przez Białorusinów są z a - 
mieszkałe. Można w ;ęc z kolei postawić 
pytanie, czy tych Białorusinów na'eży 
polonizow ać, czy pozo-taw ić tak. Ale 
zdaie mi się, dylemat ten wykluczać po 
winien pytanie: czy ich należy ukrami- 
zować ?
Studystow, sprowadzeni specjalnie ze 
Lwowa ukrainizują na gwałt ludność 
po'eską. M ówią kazań a po ukraińsku

Otóż słyszę ze wszystkich stron: księ­
ża grecko-katolicy; na'eżący do zakonu 
rozda:ą broszurki ukraińskie, prenume­
rują takież gazety, werDU ą ludność srod 
kami materialnymi, rozdają im, 'ak Mu­
rzynom jakimś, czerwone chusteczki i 
świecidełka i t. d. i t d. S:edzibą ich 
w  strefie granicznej położone, tuż nad 
sowiecką, wrażą gianicą.

Oglądam w lasnie ten niby klasztor 
oiców Studystów wśród gięhokich lasuw 
poleskich położony. Kaplica, świetlica, 
biblioteczka, do której ks. biskup Bukra 
ba ofiarował był aż 30 tomów, M ały do 
mek mieszkalny, małe gospodarstwo na 
16 ha. Za oknami mróz łamie drzewa 
niebotycznych lasów. Bardzo są mili ci 
ojcow ie. Pobożni, skromni i niewatpli - 
wie tym p rzy c ią g a j sobie ludność. Ani 
w  ich rzekomą buńczuczną politykę, ani 
krzyczącą propagandę, w ierzyć me je­
stem w stanie. Cisi są. Czarne habity, 
bródki w klin. gościnni. —  Skąd rodem?
—  Ze Lwowa. - -  A  jakiej narodow ości?
—  Ukraińcy.

Przyznam, iż szczerość ich hardziej 
przypada mi do gustu, niźli „polskość” 
poniektórych protojeremw —  W  jakim 
że jednak języku odprawiają nabożeń 
stwa prawią kazania7 —  W  takim, ja­
kiego ludność okoliczna uży wa. - P ęknie
—  Lecz coż się okazuie Merbńskie 
Chutory, to osady przyb\ szów. Niektó­
rzy z dawnei jeszcze Czernichowskiej 
gubem n, inni aż z Połtawskiej, a reszta 
przeważrie z.. W ołynia, —  Aha teraz

W a lk a  t r w a
„ N a s z  P rze g lą d ” ' o sytuacji Ży d ó w

Warszawski organ syjonistów dono - 
si o przybyciu do W arszawy delega 
cji ludności żydowskiej z Osiakowa w 
powiecie wieluńsk m celem podjęcia 
interwencji w instytucjach źydo -skich. 
W skutek akcji bojkotowej i p kietowej 
żydowski handel i rzem osło upadły. 
(Zyskały na tym oczywiście rodziny 
polsk :e — przvp. red. W D N.").

Z Rawy M azowieckiej donosi to samo 
pismo, że 160 handlarzy i stragamarzy 
już od 6 tygodni nie bierze udziału w 
targu.

rozumiem, więc użvwaią języka ukraiń - 
sk iego7 —  Tak 

Ot gdzie jest sęk: więc oczywiście i 
kazania muszą być „w  języku, jakim lud 
ność m owi". A le że między osadnikami 
Merliriskich są też i z b. gubernii 
Grodzieńskiej, że świętobliwa dzia ła l­
ność ojców Studystów rozszerza „ie dalej 
i dalej, że jak sami p rzyzna j, werbują 
w pierwszym rzędzie szlachtę, ,ako 
światlejszą, w ięc też św iętobhwie roz - 
szerząc się musi i ukrainizacja.

Dziękujemy tym cichvm ludziom za 
gościnę. Tylko jeszcze w ciemnym lesie 
drogę nam ksiądz diakon uprze:mie obie 
cuje pokazać. Podjechaliśmy kawałek, 
wysiadł, palcem woźnicy wskazał: „Na 
liw o,... —  zaczął tłumaczyć i urwał nag­
le. Czy coś poplątał? Nie, poproś tu 
ksiądz diakon, studysta z Merlińskich 
Chutorów, nie może się rozm ówić z na­
szym woźnicą, w takim języku, w jakim 
ja z nim rozmawiam, w tute:szym :ęzyku. 
Przeszedł na polski. D laczego? Dlatego, 
że  nie chciał mowie przy nas po ukraiń 
sku"....

W  te jże  sam ej k orespon den cji zna 
d u jem y in teresu jące uwagi o  Żydach  
na za p a d łe j p o lsk ie j wsi.

„Ten  stary Żyd, to w Ozdamcizach 
na:wnększy autorytet. Chłop go s’’ę nie 
boi, ale szanuje. Tak samo, jak nie boi 
się, ale szanuje wszystkich Żydów roze­
słanych iak gniazda żmij po całym Po­
lesiu.

Ten patriarcha <nie 'esl podobny do 
żmii. Nie wierzę, żeby kolportow ał b i­
bułę komunistyczną, żeby się cieszył z 
niedoli krewnych, dawnych dobrych kup 
ców  z Mozyrza, czy Owrucza, czy tam­
tych żydków, rozs;anych i przygnębio - 
nych po stronie sowieckiej. A le wierzę 
mocno, że nakazy międzynarodowego ży 
dostwa docieralą doń będą dlań świę - 
te i będą spełniane, A Żvdżi trzymają 
kraj ten cały, jak pa'ąk własną pa ęczy 
nę. Jeż eh gdzie" akc'a antysemicka jest 
nietylko wskazana, ale może być wręcz 

błogosławieństwem kra:u, to właśnie 
we wsi białoruskiej, a zwłaszcza pole ­
sk ie! Bo Żyd trzyma chłopa w ryzach 
zależności i tradyc'"., jak Arabowi* afry 
kańscy trzymali ongiś Murzynów. Trze 
ba temu położyć kres, jak Liwingstone 
i Stanley kładli kres niewolnictwu 

A o to  jeszcze  ied er poleski oh ia - 
z e k :

„W :eś Rubryń, leżąca w odległość 45 
kilom etrów od Dawidgródka. z-aśduje 
się na samej granicy sow 'eckiej. Na pa­
górku stoi kaplica katolicka, a sprawu­
je rządy duchowne w tej wsi, zamieszka­
łej nieomal wyłącznie przez szlachtę, 
ksiądz proboszcz Jażdżewski, Siostrzeni 
ca jego, przemiła panna Januszewska, 
założyła Stowarzyszenie M łodzieży Ka­
tolick ie! T o jest jeden oboz w Rubryniu, 
liczącym trzydzieści dymów.

Drugi obóz to nauczyciel p. Kazimierz 
Kasprzyk. Ksiądz wystawi Jase kę nau­

czyciel wystawi Jasełkę tego 
samego dnia. konkurencyjna Zresztą je­
dyny zdaje się wypadek, naśladownic­
twa, Poza tym, wystarczy, aby ksiądz 
uczynił jakieś posunięcie aby nauczyciel 
uczynił kontr - posunięcie. Ksiądz od - 
prawia nabożeństwo w niedzielę, a w te­
dy nauczyciel (katolikl nie przychodzi, 
albo dzieci prowt zi do... unitów, Na 
złość księdzu, zdarzyło się, miał lekcję 
w święto Niepokalanego Poczęcm  Matki 
Boskiei. Jednym słowem ksiądz swoje 
—  nauczyciel swoje, Podobno nawet cho 
d?i po chatach i buntuje przeciw księ - 
dzu. A ksiądz jest pokornego serca u - 
stępliwy i spokojny. A p. Kasprzyk 
członkiem ZNP t d i t. d 

Ksiądz mieszka w chłopskiej chałupie 
Nie ma tam plebanii. Powiada, że ak na 
Syberii. 45 kilometrów od Dawidgródica, 
80 od Mikaszewicz, najfodższej stacji ko­
lejowej. Poczta przychodzi dwa razy na 
tydzień Spo rzysz w okno, jeśli nie za - 
marznięte, widzisz sowiecką granicę

15 g r. z a  g o d zin ę  t

wynosi płaca w fabryce żydowskiej
N i e z w y k ł y  w y z y s k  d c p r c w s d z ił  do strajku o kupacyjnego

Już blisko tydzień trwa strajk okupa­
cyjny robotników Polaków w żydów - 
skiej fabryce ceraty „Ceratohn" ul. 0 -  
grodowa 47

Strajk ten został wywołany nieludz­
kim wyzyskiem uprawianym przez prze 
mysłowcow Żydów, Dość wspomnieć, że 
płacono tam za 8 godzin ciężkiej pracy 
1 zł. 30 gr., czyli lh gr za godzinę, a 
przemysłowcy ciągnęli nieproporcjonal­
nie wielkie zyski.

Strajk w tych warunkach tmł jedyną 
możliwą drogą ochrony praw robotnika i 
podwyższenia zarobków do normalnych 
stawek.

Robotnicy okupujący fabrykę domaga 
ją się 400 proc. podwyżki, na co jednak 
wyzyskiwacze żydowscy nie chcą się z,go 
dzić żadną miarą. W e wtorek dn. 18 b. 
m. odbyła się w Inspektoracie Pracy 
konferencja celem zlikwidowania zatar-

„Praca Polska ’ zf fcwidourala
c z e r w o n y  s t r a jk  w  Z a k o p a n e m

Nasz korespondent zakopiański do - 
nosi:

W  dniu wczorajszym odbyta się współ 
na konferencja porozum' swawcza m:ę - 
dzy delegatami Zw Zaw. Pracowm ków 
Przemyślu Odzieżowego „Praca Pol ■■ 
ska", jaki niedawno powstał w Zakopa­
nem a cechem krawieckim grupu ącym 
mistrzów krawieckich; miała ona na ce ­
lu doprowadzenie do pomyślnego za - 
kończenia, trwa ącego już od dziesięciu 
dm, a wywołanego przez socjalistyczny 
Zw Zawód., dzikiego strajku.

Ze strony pracowników brał udział 
zarząd „Pracy Polskiej"z prezesem Łat­
ką Wł., ze strony cechu 'ego zarząd z 
wicemistrzem p Lałem Nadto ako m e­
diator brat udział w konferencji p P od­

górski W itold —  ref. gospod Str Nar
Mimo, że obie strony wykazywały wie 

le dobrych chęci, niektóre punkty umo­
wy zbiorowej w yw oływ ały stanowcze 
sprzeciwy tak z jednej ak i drugie stro 
ny aż wreszcie w godz:n,ach nocnych 
nastąpiło całkowite uzgodnienie i umo­
wa zoiorow a została p 'zez  obie strony 
podp'sana.

Zawiera ona podwyżki stawek płac 
i nie różni się wiele o-d początkowego 
pro ektu „Pracy Polskiej".

W  dniu jutrzejszym pracownicy zgru 
powani w „Pracy Polskiej" a stanowiący 
przewagę wśród wszystkich pracowni - 
ków krawieckich przystęnuja no-matnie 
do pracy.

{Od własnego korespondenta)
C zęstoch ow a , w  styczniu, 

gu, która jednas została zerwana nrzea 
przemysłowców żydowskich.

Żydzi celowo dąża do przedłużenia 
zatargu, mając nadzieję, że zmuszą ro­
botników głodem do złamania strajku i 
rezygnacji ze słusznych postulatów.

Nie iest to niestety pierwszy wypa * 
d.Jc, ale metoda stosowana stale przez 
przemysłowców żydowskich, która p o ­
zwala wober wzrastającej nędzy i bez- 
robocia na coraz bardziej nieposkromio­
ny wyzysk  polskiego robotnika.

W  tych wypadkach zadaniem łnspek- 
cij Pracy i organów państwowych jest 
czynna ingerencja po stronie robotnik* 
polskiego.

Nie można tutaj, założyć rąk i czekać 
na pokonanie robotnika, ale należy mu 
pomoc w nierównej walce z kapitałem 
żydowskim.

Żydów trzeba zmusić w wyoadku ja­
skrawego wyzysku, do elementarnego 
choćby przestrzegania zasad godziw ej 
płacy.

Strajk prowadzony przez Zawodowy 
Związek „Praca Polska", oparty na .za­
sadach narodowych, wolny od aemag >- 
gi i polityki, mający jedynie na celu po­
lepszenie doli roootnika musi się spot­
kać z poparciem władz.

Trzeba wybrać albo Żyda kapitalistę, 
albo robotnika Polaka.

(r.).

£30 osób utraciło pracę
S tra s zn e  skutki p o ż a ru  w  G u d z i ą d z u

W  uzuiprkiieniu inforniacyj o  wielkim 
pożarze w grudziądzkich zakładach ce­
ramicznych pod firmą „Pomorskie Za­
kłady Ceramiczne” należy stwierdzić, że 
pastwą płomieni padł olbrzymi 3-piętro­
wy gniaęh fabryki długości 150 m. oraz. 
izereg przcliudówrk, a ni. In. hala, w 
której znajdowały się najnowocześniej­
sze maszyny, klórc niedawno zaiwlalo- 
wnmi kosztem OHO.000 zi.

W  aikcji rat mikowej oprócz straży 
miejscowej i okolicznych ochotniczych 
straży pożarnych wzięły udiziiał straże 
ogniowe wojs/kowa i kolejowa. Wybitny 
udział w akcji ralowniiczej wzięły 
oddziały wojskowe. Oigień zagrażał 
•również przylegającym do „P  om orskich 
Zakładów Ceramicznych1 budynkom

wielkiej fabryki wyrobów , gumowych 
„Pepcge“  oraz dużej fabryce papy da­
chowej. Na terenie obu tych fabryk znaj 
dują się baidzo wielkie ilości materiałów 
łatwopalnych, to też część akcji ratun­
kowej musiała być skierowana celem o- 
chrony zagrożonych fabryk

WedłuE prowizorycznych obliczeń stra 
ty przewyższają 2 mik. zł. skutek po 
żaru utraciło pracę 830 robotników i 
pracowników umysłowych, ponadto w 
najbliż-szych dniach, fabryka z.c względu 
na zbliż.ający się sezon budowlany miała 
przyjąć do pracy dalszych 400 robotni­
ków, Przyczyn jx>żaru na razie nie u- 
staiono. Władze wdrożyły energiczne 
dochodzenie

O Ło s frze n a  we Lwowie
w  stosunku tto ł n ż . Fp b o izyfts k ie g o

Nasz krakowski -korespondent donosi;
Do Kiakowa nadeszły wiadomości ze 

Lwowa o obostrzeniach zastosowanych 
w wiezieniu lwowskim wobec inżyn:era 
A . Doboszynskiego Inż. Doboszyńskie- 
mu odmówiono .prawa do otrzymywania 
książek naukowych gazet, używania w la. 
snej bielizny. Nie pozwolono także bv 
inż Doboszyński otrzymywał jedzenie z 
poza więzienia. O niektórych zakazach 
decydował lekaiz Żyd, który zastępuję 
chwilowo chorego lekarza więziennego 
Polaka. (j .)

 : q --------

!» »

10 proc. w w o je w ó d zk ie  -- do §6 proc. w  miastach
Ż y d z i  w  m iastach i m ia s te czk a c h  p o w o d u ję  n ę d zę  polskiej ludności w ejsk*ei

„K u rier  W d eń sk i zam ieścił nie. - 
ztnierm e in teresu jącą  statystykę o  za 
żydzeniu  P olesia  w opracow an iu  
H -skiego. O p ra cow a n ie  op arte  jest 
—  jak zazn acza  au tor o w ynik; spi 
su ludności z 1031 r. (G. U S.) i dosjsp 
nałe studium  dra A lfonsa  K ry s iń sk ie ­
go  w „S p ra w a ch  N a ro d o w o ś c io ­
w ych  nr. 3 z 1937 r. („S truktura  naro 
d o w o sc io w a  m iast polsk ich  I

O gólna  ilość  Ż yd ów  na P olesiu  wy 
tlosząca 113.988 czyli zaledwie 10 
proc. ogółu mieszkańców, odpowiada 
stosunkowi w całej Polsce,

N atom iast ilość  lu dn ość, ży d ów  
skiej w  m iastach  po lesk ich , w yn oszą ­
ca 73.132 stosunek ten znacznie prze 
w yższa, stanowi bogiem 10,2 proc 
ogółu ludności mHskie, Polesia.

Jeżeli przejrzym y dane liczb ow e  z 
p oszczeg ó ln y ch  m iast oraz  osied li o 
ch arakterze m iasteczk ow ym  to  oka  
że się ze stosunek ten w mektóryca 
ośrodkach wzrośnie leszcze bardziej, 
dając elementowi żvdowskiem« >ez- 
wzgledną przewagę liczbową, jak to 
wynika z ponizszei tabeli:

Pińsk 31 912 20.220 63 4
Da yidgiódek 11.483 3.016 26 3
Kobry ń 10.006 5.017 56,1
Łunimec 8.698 2.232 25.7
Pi użazi v 8.019 4.231 52 ,S
Stolin 6 425 3.305 51 5
śereza Kart 4 412 2285 51 8

Różana 4.01 1 2.3 >4 50."
Kosów Pol. i.257 1.643 50 1
K; mieniec Li'.. 3 vj42 2.6-t9 87,1
W ysokie - Lit. 2.7 51 2.506 91.8
Szereszów 3 549 1 343 37,9

Miasto uf> 
•osiedle 

Brześć n-B.

Ludność U-ość nroc- 
Żydów ŻyJów 

48.385 21.440 44,3

Z  m nycb  osied li o  ch arak terze  m a­
łom iasteczk ow ym  d oty ch cza s  d ok ład  
nych  danych cy fro w y ch  brak  w o g ło ­
szeniach o fic ja ln ych . Są on e  jeszcze  
w ym ow n ie jsze . I tak w Doiuaczewe 
odsetek ludności żydowskiej wynosi 
96 proc., w Małorycie —  80 proc., w 
Drohiczynie —  62 proc., w Janowie -- 
48 proc., w  M olo lu  —  52 p roc ., w An 
topolu —  82 proc., w Kamieniu . Ko 
szyrskim koło 70 proc., w Łachwie — 
85 proc,, w Leninie —  78 proc., w 
W ie c ó w c e  —  65 p roc ., w Wysocku 
—  75 proc.

Jak w ynika z pow yższych  danych, 
najm niejszy stosu n k ow o od setek  Ż y ­
d ów  m ają Łutthńec i D aw  d gród ek .k to  
re zaw dzięcza ją  to sp ecy ficzn e j struk 
turze sp o łe czn o  - g osp od a -cze j sw o ­
jej rodzim ej lu d n o ś ć .

M ian ow icie , w ięk szość  lu dn ości w

tych  m iastach stanow ią t. zw. p op u ­
larnie , hordezuki , trudniący »ie rze 
miosłem i handlem (głównie okręż­
nym), posiadający swoje własne trądy 
cie i skutecznie broniący się przed 
konkurencją i napływem elementu ży 
dcwskiegc.

W e  w szystk ich  natom iast innych 
m iastach i m iasteczk ach  ludność zy 
dow ska stanow i w ięk szość  bądź b e z ­
w zględną, bądź też w zględną, prze  
w yższa ją c  l,iczebn'e każdą  z p o s z cz e ­
góln ych  n a rod ow ości w danym  o s ie ­
dlu (m c w  B rześciu  Żydzi stanow ią 
44,3 p roc., P o la cy  -— 42,6 p roc ., inni 
razem  —  13 1 proc.

C zego  ta statystyka jest d o w o d e m ? 
P otw ierdza  ona szczeg ó ł bardzo  w aż 
ny, a n iedostateczn ie  m oże  d ocen ia ­
ny, że nędza poleska jesz m in w du 
iynr stonniu w ią  żydostwa, które o 
panowało zupełnie miasteczka poles­
kie i ssie z luanosn wiejskiej wszyst 
kie żywotne soki.

N astępnie m ów i ona. że tam gdzie 
ludność wzięła się do handlu (cho­
ciażby okrężnego) i rzemiosła, potrafi 
ona bardzo skutecznie konkurować 
z handlem i rzemiosłem żydowskim i 
skutecznie bronić się przed ta konku­
rencją.

Z m i a n y  
w „ P o ls c e  Z b r o jn e j
„C za s" notu ie p og łosk i . o  bliskim  

jakoby ustąpieniu p ła . A dam a R u d ­
n ick iego ze 1 stanowisKa n aczelnego 
redaktora  „P o lsk i Z b ro jn e j"  i jego 
zastępcy, red D rzew iec& iego. „C z a s "  
nada je  tej spraw ie tło następu jące:

— „Płk. Rudnicki był w ciągu kilku m ie­
sięcy szefem biura propagandy Obozu Z je ­
dnoczenia Narodowego. Dla podkreślenia 
ówczesnej unii pe sonalnej m.ędzy Pol­
ską Zbrojną' a Obozem Z jed -o ■ •.er.in Na­
rodowego — zastępcą płk Ku inickie<5'. w  
tym ostatnim był tak te p. T"d. Orz -w iccki.

Odejście pp. Rudnickiego i Drzewieckie­
go z O Z. N zbiegło się z wystąpieniem 
red. Drzewieckiego na jednym z w oje- 
wódzKich zjazdów O Z. N., na którym 
red. Drzewiecki ostro zaaiakował działal­
ność B. B. W. R. Kulisy ostatnich zmian 
nic są jeszcze znane, niektórzy wiążą je 
jednak z artykułem umieszczonym w „P ol 
sce Zbrojnej" w obronie starostów, co 
miało wywołać niezadowolenie w koiach 
rządowych

Kandydatem na naczelnego redaktora 
„Polski Zbrojnej' jest je j b. redaktor płk. 
Różycki, związany z grupą tygodnika .Za­
czyn", w którym ostatnio zamieścił zna­
mienny artykuł o roli Naczelnego W o­
dza". —
C o  z tych zapow iedzi kię spełni —• 

stw ierdź imy w niedługim  czasie, no-) 
tu jąc je tym czasem  na od p ow ied z ia l­
n ość p sma konserw atystów .

D em onstracyjna b lo kada
Akadem ii Handlow ej w  Krakow ie

Nasz korespondent krakowski donoń: 
W e czwartek ogłoszona została na A  

kademii Handlowej Idawne W yższe Stu 
d'um Handiowe) w Krakowie 24-god7in 
na demonstracyjna blokada tej uczcln' 
Na wiecu, który poprzedził ogłoszenie 
blokady wysunięto zadanie przyznania 
uczeln. pełnych piaw akademickich, c - 
raz ohniżema o-płat akademickich, na u- 
czelni tej większych niż gdziekolwiek i i  
dziel. W  wiecu jak i ogłoszonej na nim 
blokadzie bierze udział kilkuset studen­
tów. Po wiecu odbyło się posiedzenie 
Rady Profesorów na którym wypowie­
dziano się za pozytywnym ustosunkowa 
niem do posiulaiow młodzieży, (j .)

-  w W a r s z a w *  i na prowincji ( w t s z  z  p rzesyłką pocztow ą

P | *  £ | ) U  I I I  f i  T f l t  9  I  tn.esięcznie -  40 gr., kw artalni* -  1 zł 20 gr.;

Conto czek ow e: P Ł  O. Nr. 8762 W arszew ski Pziłtm ik N arodow y. rocznie — 4 zł. 80 gr

K onta rozrach. poczt. Nr. 694 W arszaw ski Dzień Nar.; Skrząnka pocz< Nr. 246.

rELEFON Yi A dm inistracja — 289-04; Zarząd— 289-04 (dodatkow y); R edakcja — 201-02 i 275-11.
łek o o tsó w  redakcia nie zw raca i zastrzega sobie praw o rmian. O dpow iedzi u dzie 'ane są na łam i c h p-.sma

M j l H l I  A  A  W f t  ®  9  A  M ■  s m ie/sce wysokości 1 milimetra przez szeroko:
^  <* a *  W  «P’ A  I I  ■  t łamu — nr wszystkich stronach układ 5 ciołam ow
Przed tekstem  (str 1-sza] -  !  zl.j w tekście -  70 groszy za tekstem  -  40 groszy; „drobne" -  za wyraz 15 greaz 
o poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio w kantorze pisma — i0  groszy za w yraz (dui:r łite*-y liczy ii* - 
oddzielne w yrazy, tłusty druk podwójnie, najmniejsze ogłoszenie 10 wyrazów, największe — 100 wyrazów 
Ogłoszenia opisowe fantazyjne i tabelaryczne (bilanse) — o 50%  drożej. Ogłoszenia przyjmuje siy tylko i 
gotówkę i od cen powyższych ustępstw nie udziela sie

R ed a k tor  oy loow iedzia ln y ; J o z e f B ia łasiew icz . Nakładem Sp t  o, o. „Zachodnia Spółka W y d a w n icza ” , 

Dr eh, „A rtyetyczn*” , Warszawa, ul. Nowy Świat 47.
Wydawca: Stanisław Jasinkowie*


